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POZNAM. 31 stycznia.
, i Dzienniki wiedeńskie zaczynają znowu podawać bar- 
ia- dzo niepokojące wiadomości ze Stambułu. Według tych 
)) ¡¡stów W. Porta się zbroi i kbediwe egipski także się 

(zbroi; ten ostatni zaś robi ustępstwa pozorne dla tego, 
by zyskać na czasie do uzbrojeń. Wprawdzie zawiado- 

l. jjjjł W. Portę, że byle zapłaciła fabrykantom, może so­
bie zabrać dwie pancerne fregaty i 200,000 sztuk szas-
„epotów, ale z drugićj strony ma już gotowych kilka 
potężnych monitorów, którymi dowodzą oficerowie ame- 

) {ykańscy, a szassepoty zmienia na broń bardzićj nle- 
GÔ. pszoną. Ponieważ na to potrzeba pieniędzy, więc khe- 

(¡¡we rozpisał nowy podatek, wypuścił nowe bony skar­
bowe, co mu da wkrótce około 15 milionów funt, szterl., 
a to ułatwi wszystkie jego plany. Suma zdaje się nam 
bardzo przesadzoną przez wiedeńskie dzienniki, które 

1" szafują, milionami jak tysiącami. Egipt — jak powiada 
z jeden z poważnych organów — jest krajem bardzo ży- 

ch- zny«>, możnaby nawet powiedzieć bardzo bogatym, gdyby 
,"igo nie ubożyła administracya błędna, ale Egipt ma tylko 

ial‘ 5 milionów ludności; otóż zebranie w krótkim przeciągu 
y- czasu drogą podatków i bonów skarbowych po trzy funty 
__ szterl. z głowy ludności, to trochę trudno, j zwłaszcza 
& jw tak krótkim czasie. Jest to ten sam stósuuek, jak 
S ¡gdyby Anglia chciała zebrać z siebie nowemi podatkami 
BLlOO milionów funt, szterl., a Francya 4900 milionów fr. 
tec. fSł to rzeczy po prostu nieoodobne, a jednak kraje to 
>» ; nieskończenie bogatsze od Egiptu. Korespondenci stam­

bulscy gazet wiedeńskich nie odznaczają się krytyką, j
— iff. Porta znowu rozesłała rozkazy do armii rumuńskićj, t 

by 100 batalionów redyfów było gotowych. Turquie '
3n.¡donosi, że wice-król egipski jedna sobie wszystkich nie- 
5 ¡przyjaciół Porty, zwłaszcza Kreteńczyków, Greków, Al

; bańczyków. Najważniejsi z naczelników byłego powsta- 
m-inia kreteńskiego jak Koronos i Z^mbrakaki udają się 
1. do Egiptu pod pozorem zdrowia; nawet p, Bulgaris 
7) ¡bawi w Kairze, gdzie z tymi panami układają plany,
— i by v/ przyszłych miesiącach urządzić powstanie w Kre­

cie, Macedonii, Tessalii, Epirze, popierane przez Egipt.
1 Wszystkie te wiadomości podajemy jednakże z wszelką.
. ¡ostrożnością, pozostawiając odpowiedzialność za nie ga­

zetom wiedeńskim; w jednym tylko punkcie zyskują one
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zatwierdzenie z innych stron, a mianowicie, że spory 
między W. Portą a wice królem Egiptu nie mogą być 
uważane za załatwione i że obie strony o uzbrojeniach 
myślą.

Agitacjo w Niemczech w przedmiocie rozbrojenia, 
przybiera coraz szersze rozmiary, Oprócz dwóch izb 
saskich, które uchwaliły pr-pozycye rozbrojenia, podo 

8bna propozycya, pomimo najżywszego oporu rządu wyr- 
tembergskiego, stawioną została w izbie deputowanych 
w Sztutgardzie. Jest- to następstwo ruchu którego ini­
cjatywa wyszła od postępowców berlińskich. Gabinet 
sztutgardski będzie zbijał tę propozycją, jako niezgo-
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dną z traktatami wojskowemi, które Wyrtembergia za­
warła z Prusami; ale ta dyskusya w Sztutgardzie dostar­
czy dziennikom półurzędowym francuskim nowej sposo­
bności do napadania na Prusy, i składania na nie od­
powiedzialności. za to, że Francya rozbroić się nie 
może. — Nie mnićj bolesną, jak ta nagła agitacya 
w kwestyi rozbrojenia, jest dla Prus opozvcya, jaką sta­
wiają izby bawarskie gabinetowi księcia Hohenlohe, dla 
tego głównie, że go o zbytnią sympatyą dla Berlina 
podejrzywają. Gdyby adresy obu izb, zawierające bez 
ogródki wotum niezaufrnia dla ministerstwa, zostały 
mimo wymownój obrony księ da Hohenlohe przyjęte, rou- 
siałby tenże podać się do dymisyi. Rozprawy nad adre­
sem już się w izbie drugićj monachijskićj rozpoczęły.

WieUmno-M! priędowe.
NPau raęzył iiamaierjunkrowi Karolowi Schmackowaky 

w Radau w powiesie szuszskim nadać godność szambelańskip

Korespon&eacye Dziennika Poan
ieiSeń, 28 stycznia.

(Wystąpienie barona Tinti przeciwko deputowanym z Tyrolu. — 
Odpowiedź pos a Giovanellego i wniosek jego. — Opuszczenie 
reichsratn przez posłów niemieckiego Tyrolu. — Pozostanie po­
słów Tyrolu włoskiego. — Pogorszenie się naszej sytuacyi. — Hra­

bia Beust).

? Niezwykły wypadek w parlamentarnćm życiu 
wydarzył się wczorajszego dnia w izbie niższćj wiedeń­
skiego reichsratu. Przy dyskusji adresowćj bez właści­
wego powodu roznamiętnił się sprawozdawca większości 
baron Tinti i zapomniał tak dalece, że reprezentantom 
najwierniejszego dynastyi habsburgskićj kr»ju, to jest 
Tyrolu (niemieckiego), wyrzucał, że nie są Niemcami, 
tylko Rzymianami (po niemiecku Römlinge, co więcćj brać 
należy w znaczeniu ultra klerykalnćm), że ich cesarzem 
nie cesarz austryacki, tylko Papież, a ich ojczyzną pań 
stwo Kościelne.

Prócz tego odczytywał rozmaite ustępy z posiedzeń 
sejmu tyrolskiego, a właściwie mów Gnutera, Giova- 
nellego, które miały na celu poniżyć delegatów tyrol­
skich w oczach liberałów niemieckich i dowieść, że ci 
są nieprzyjaciółmi i państwa i konstytucyi liberainéj.

Na pierwszy rzut oka każdy -wodzi, że takie eks- 
pektoracye żadnego nie mają związku z adresem do 
tronu. Pan Tinti chciał się wynieść wyżćj, jak wart, 
i zasłużyć ministrom i większości parlamentarnćj, by 
o nirn nie zapomnieli przy obsadzeniu posad miuiste- 
ryalnych, bo wiadomo, że od dawna wzdycha do porte- 
feuillu ministra rólnictwa. Miernćj zdolności, wielkfćj 
ambicji, przytćm chciwy, choć majętny, coraz nowych 
korzyści i bogactw, które za pomocą wpływów i niskich

zabiegów od rządu i przez rząd zdobywać się dają, rzu- 
uił się teraz na pole liberalizmu, przedewszystkićm an- 
tj-klerykalnego, bo ten teraz popłaca.

Za Schmerlinga należał do umiarkowanych i uwa­
żany za konserwatystę; często nawet toczył walkę z tą 
stroną izby, którój dziś jest zagorzałym stronnikiem. 
Występował nieraz za utrzymaniem różnych przywile­
jów, a że nie musiał w ogólności mieć reputacji polity­
cznego szermierza liberalizmu wiedeńskiego, dowodzi je­
go godność i tytuł... otrzymane w skutek jego zabie­
gów i na wstawienie się nuncjusza szambelana papie­
skiego (Camerlengo).

Wracając do nieusprawiedliwionćj jego zaczepki, 
trzeba streścić przebieg dalszy rzeczy, i tak: Baron Gio- 
vanelli zaprotestował od razu, że sprawozdawca obraził 
kraj jego, Tyrol,- w osobach jego reprezentantów, odma­
wiając im patryotyzmu austryackiego, czego dotąd nikt 
się nie poważył.

My jesteśmy katolikami i nimi na zawsze pozosta­
niemy, ale przy tćm byliśmy i jesteśmy Austryakami 
i wiernymi poddanymi Jego Ć. K. Mości.

Dowodził dalćj, że prezydent nie powinien był na 
takie inwenktywy zezwolić i przywołać sprawozdawcę 
Tintego do porządku. Ostatnie sformułował żądanie: 
żeby

. Prezydent barona Tinti przywołał do porządku 
i tego się domagał w imieniu swych kolegów.

. Zastępca prezesa, który właśnie prezydował, w dłu- 
gićj odpowiedzi tłómaczył się swą wrodzoną pobłażliwo­
ścią, tćm i owćrn zresztą, ale zakonstatował, że nie 
czuje się i teraz spowodowanym sprawozdawcę ukarać 

i „przywołaniem do porządku.“ Giovanelli, tą odpowiedzią 
! rozdrażniony, odpowiedział „że tyrolscy posłowie na­

radzą się, co im czynić wypada.“
Posłowie niemieckiego Tyrolu — a jest ich sze­

ściu — złożyli konferencyą i postanowili z rady pań­
stwa wystąpić. Znowu tćż baron Giovanelli, zabrawszy 
głos, umotywował postanowienie Tyrolczyków (zawsze 
dodać należy niemieckich) wystąpienia z reichsratu, 
i zakończył mowę swą hasłem Tyrolczyków cesarz i oj­
czyzna, i wyszedł wraz z kolegami z izby. Trzeba wie­
dzieć, że jest jeszcze w reichsracie trzech Tyrolczyków... 
Włochów. Ci pozostali. Jeden z nich ultramontanin, opat 
Degarra, ten siedział wraz z niemieckimi Tyrolczykami, a 
dwóch innych zawsze wotowało z niemieckimi centra- 
listan i t. j. radzca apelacyjny Leonbardi i major au- 
stryafAi na pensy i Prato.

Po wyjściu z iżby sześciu niemieckich Tyrolczyków 
przemówił Leonhardi w tym duchu, że Włosi z Tyrolu, 
nie związani solidarnością z niemieckimi posłami tego 
kraju., zostają na miejscu. To zresztą można przyjąć 
za regułę, że z Tyrolu włoskiego deputowani zawsze in­
ną drogą iść zwykli, jak Niemcy; kiedy ci powiedzą 
biało, tu tamci czarno, z tego powodu nie mają się przy­
czyny obawiać wyrzutów ze strony swych ziomków, 
Włochów.
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Dla nas przez wystąpienie Tyrolczyków sytuacya 
się pogorszyła, jeśli mamy na myśli wydobywać od ga­
binetu Giskra postulata sejmu. Minister Giskra za­
bierał także głos i zdawał się być pojednawczym. To 
jednak tylko się zdawać mogło ludziom, lada pozoru 
szukającym do kwietyzmu, lub nie umiejącym myśli 
zbierać w kupę, bo ani słowa nie uronił na potwier­
dzenie prawdy: ,,źe samorządu prawdziwego nie 
ma w Austryi“, tylko na te administracyjne koncesje 
wskazywał, które się niezbędnemi okazały w skutek 
wojny r. 1866 i ugody z Węgrami — i przez kog -k 1- 
wiek, kogoby powołano do władzy, przyznaneby były. 
Międ .y innemi za wielką łaskę rządu recte ministra 
spraw wewnętrznych poczytywał wyrobienie cesarskićj 
sankcji dla uchwały sejwowćj, tyczącćj się wyborów 
lwowskich. Widzicie, powiada Giskra, co zrobił r/ąd, 
któremu robicie opozycją, chociaż wiedział, że może 
być wybranym na delegata człowiek, który może będzie 
jego przeciwnikiem. Takiemi koncesyjkami widocznie i 
nadal zbywać zechce nowe wzmocnione ministeryum tę opo­
zycją,która dotrzyma, jak to mówią, placu... w reichsracie. 
Ó przyznauiu praw autonomicznych, jakie przyznane zo­
stały Kroacyi przez sejm węgierski i ministeryum wę­
gierskie, ani mowy być nie może u tych ludzi. Pan 
Beust zdaje się zmiękł i trzymać prawdopodobnie bę­
dzie ze stroną i partyą, która wygrała. Zdaje się, że 
on nie ma pretensyi do politycznego katonizmu. Mimo 
saskićj dobrodusznej miękkości, w praktycznćm życiu 
bardzićj mu przypada do smaku victrix causa.

PKUSY.
Berlin, 30 stycznia. Prasa tutejsza zajmuje się 

głównie obecnie przeżuwaniem, że tak powiemy, obrad 
sejmowych, czyli dokładniśj się wyraziwszy, przeżuwa­
niem obrad, toczących się w pruskićj izbie posebkićj, 
boć izba panów wypoczywa, nie mając nad czćm obra­
dować, i dopiero po długićj pauzie dnia 1 przyszłego 
miesiąca ma odbyć znowu posiedzenie plenarne. Nato­
miast izba poselska jest nadzwyczaj pilną; prócz czterech 
do pięciu co tydzień posiedzeń plenarnych, członkowie jćj 
zbierają się prawie codziennie w różnych komisyach, ażeby 
przygotować materyał pod obrady plenarne. Lecz i w tćj 
izbie nie idzie wszystko jakby z płatka. Są przedmioty, 
które dużo czasu kosztują a nie doprowadzają do ża­
dnego rezultatu. Rząd chce inaczćj, izba inaczćj; zgody 
nie ma. Różnica zapatrywania się rządu a reprezentacji 
narodu wykazała się najoczywiścićj w obradach nad or- 
dynacyą powiatową, ową elaboracyą nie wiele sympa- 
tyi posiadającego ministra spraw wewnętrznych, hra­
biego Eulenburga. Od ostatnićj, stanowczćj porażki 
rządu nie obradowano dalćj nad projektem pana mini- 
stra. Jak to już Dziennik donosił, nie zwątpił prze­
cież pan minister o wygranćj, gdyż zamierza propono­
wać sejmowi, ażeby się odroczył za jakie dwa tygodnie, 
i po ukończeniu prac parlamentu Rzeszy północno-
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W tćjże saraćj chwili ocuciłem się i podniósłem na 
łóżku, ale nie pozbyłem się zaraz strasznego tego wi- 
(lżenia; stało mi ono w oczach, dopóki nie spojrzałem 
w zakratowane okno, z którego zaglądało światło dzienne. 
Usłyszałem lekki szelest na podłodze, zadrgnąłem, wy­
chyliłem się z tapczana, była to mysz szukająca żeru 
około stolika. Szczególniejsza rzecz 1 pomyślałem. 
Ona przecież zwykle dopiero przychodzi, gdym skończył 
jedzenie i gdy dozórca już wyszedł. Któraż to godzina? 
Czy zaspałem? I naraz wszystkie we mnie uderzyły wspo­
mnienia. Boże mój! zawołałem, jam podpisał ten pa­
pier 1 ależ jeszcze mogę go zniweczyć! I wyskoczyłem 
Uóżka do stolika — ale papieru już na nim niebyło! 
Stała natomiast miska z polewką, na pół ostygłą. Do­
zórca wszedł był z śniadaniem, a widząc, że śpię, po­
stawił je na stole a papier zabrał.

Przez całe dwie godziny rozmyślałem nad tą przy­
godą, rozmyślałem o ile wola a o ile przeznaczenie było 
tutaj czynem. Kiedym podpisywał ów papier, byłem na 
Pół oszalały. Czyż moja w tćm wina, żem się za późno 
obudził? Przypadek niemal wszystko zrobił. Byłem 
W stanie tego niewyraźnego spokoju, które _ zwie się 
odurzeniem, a nawiedza człowieka po burzach i klęskaib. 
IV gruncie doznawałem uczucia oswobodzenia. Nie­
pewność była dla mego umysłu, dla mego charakteru 
całkowitego męczarnią nieznośną. Uwolniłem się od 
wątpliwości i obaw i nie miałem już o co walczyć 
z sobą. Oddałem się teraz przyszłości, jak jaskółka od- 
óaje się wiatrowi, który ją unosi. Tymczasem potrzą­
sałem jeszcze często głową, jak gdybym chciał się 
Pozbyć czegoś, co w nićj utkwiło.

Około południa przyniósł mi dozórca obiad; wyglą­
dał dowcipnie. Za parę godzin — rzekł — będziesz pan 
Wolny jak ptak. Czy to warto było dać się przymu­

szać? Ja bom dobrze wiedział, że pan podpisze papier. 
.Niech diabli porwąl Sybir to nie kpiny, a pan znów 
¡hie jesteś taki zapamiętalec jak ten tam więzień, co 

w końcu korytarza ma celę. Dostał on taki sam papier 
.jak pan i dziś rano, kiedym wszedł do niego, zwinął go 

kulkę i rzucił mi w twarz... Mój ty Boże i Matko 
święta 1 wszakże znasz pan przysłowie: rada kobieca nie 
Wielo warta, ale głupiec ten, co jćj nie słucha.

Spojrzałem na niego wytężonym wzrokiem. Nie i 
wiem, co było w tym moim wzroku, alem mu ten je- j 
dyny raz napędził strachu, odszedł, słowa nie wyrzekł- 
szy więcćj.

Około wieczora wszedł do mnie major Kryłow 
i oznajmił, że jestem wolny. Zauważałem ten raz ! 
dumną obojętność w jego wzięciu się i głosie, był 
zimny i suchy. Wręczył mi moje pieniądze, zegarek 
mój i wszystko to, co mi odebrano podczas uwięzieni?, 
a potćm oddał papiery, pozwolenie do wyjazdu i pasz­
port do Niemiec a nareszcie duplikat zobowiązania, któ- 
rćv. był podpisał. Ten duplikat, rzekł do mnie, ma 
odświeżyć pana pamięć, gdybyś kiedy miał chcieć za­
pomnieć o tćm, za co zaręczyłeś honorem. Poczćm 
oświadczył rui. że resztę mych rzeczy znajdę w izbie, 
którą zamieszkiwałem przed uwięzieniem, — I kiedyż pan 
wyjedziesz? spytał. — Jak najprędzćj zdołam, odpowie­
działem. — Możesz pan wyjechać jutrzejszym rannym po­
ciągiem o 7 godzinie. Jeden z policjantów będzie czu­
wał nad tćm, abyś pan rzeczywiście wyjechał, co zresztą 
nie jest potrzebnćm, bo ufamy słowu pana. I dodał: — 
Pan jesteś człowiekiem honorowym. Poczćm otworzył 
drzwi i dał mi znak, abym wyszedł. Wyszedłem, nie 
podał mi ręki, tylko się uśmiechnął, a w tym uśmiechu 
przebijała pogarda dla takiego jak ja honorowego czło­
wieka. Przeszedłem kurytarz, zeszedłem ze schodów 
i dostałem się na podwórze. Tam kazano mi zaczekać 
chwilkę dla załatwienia jakićjś formalności. W jednym 
z narożników podwórza dostrzegłem więźnia, którego 
w obecności żandarma kowal okuwał w kajdany. Po­
znałem w nim Kazimierza, którego Bóg wie za co 
świeżo uwięziono. Na ten widok spiesznie oddaliłem 
się jak najdałćj mógłem od miejsca, w którćm stał Ka­
zimierz. Gdybym był dał do poznania, że go znam, 
byłbym prawdopodobnie pogorszyć mógł jego położenie... 
Tyle" było pewnćrn, żim go się przeląkł. Poznał on 
mnie i nie spuszczał ze mnie oczu; wzrok jego prześla­
dował mię, ścigał, przewiercał mi plecy nakształt świ­
dra i sięgał serca.

Naraz zawołał szyderczo: — Świadczę się Bogiem, 
że ja, Władysław Eolski, nie przeżyję klęski wolności. 
Żandarm dał mu szturcbańea i kazał milczeć. W tćj 
samćj chwili oznajmiono mi, że mogę się oddalić. Zmu­
szony byłem, chcąc wyjść, dostać się do sklepionego 
ganku, który prowadził do bramy a przy którym stał 
Kazimierz. Spuściłem oczy. Kredy już tylko kilka kro­
ków przedzielało mię od niego, splunął przed siebie, 
wyciągnął rękę i zawołał straszne słowo: — Tyś mię 
zdradził.

— To bezecna potwarz, zakrzyknąłem z wściekło­
ścią. W okamgnieniu przegrodził nas żandarm. Kiedy 
kto raz zanurzył się w kale, wtedy już o to nie chodzi, 

i czy siedzi w nim po szyję czy po uszy, odparł Kazi- 
? mierz, i mimo, że go żandarm uchwycił za kołnierz 

i trząść zaczął, zawołał grzmiącym głosem; — Jeszcze

są Po'acy|! Niech żyje Polska!
Tymczasem otworzono bramę i wypuszczono mię. 

Zaskrzypiała na zawiasach i zamkła się napowrót za 
mną. Spojrzałem na nią i śmiać się zac/ąłem. Uśmiech 
pogardliwy majora zranił mi nakształt puginału serce, 
ale obelżywa niesprawiedliwość Kazimierza sprawiła mi 
ulgę.

Złość mną miotała, a złość upaja, nie myślałem 
zresztą, abym był już tak nizko upadł, żeby mnie nie 
można było jeszcze spotwarzać.

— Gdybym był Brutusem, mówiłem do siebie, 
byłby mi Kassiusz zarzucił, żem go zaprzedał Cezarowi. 
Gdybym był na Sybirze, oskarżyliby mię ci ludzie o to, 
że zrywam róże w śniegu. Ale to dobroczynne oburze­
nie na Kazimierza trwało krótko; tak krótko jak kłęb 
dymtf, który niebawem ulatnia się w powietrzu. Mam 
uczciwość w sercu, jest to niepowetowane nieszczęście. 
Gdy chcę skłamać s?m sobie, na krótko tylko kłam­
stwu wierzę... Ująłem rękoma głowę i zawołałem: — 
Ol szczęśliwy jesteś, Kazimierzu 1

Było to początkiem maja. Łagodne powietrze 
zwiastowało wiosnę. Dzień się miał ku schyłkowi, nie­
zadługo a zabłysły gwiazdy na niebie. Poznałem je 
i spuściłem oczy. Na placu nie było nikogo; zrobiłem 
parę kroków naprzód i zatrzymałem się. Nogi drżały 
podemną. Czy zapomniały chodzić? O niel ale wlo­
kły za sobą niewidzialoćj kuli brzemię. Zwróciłem 
głowę ku stronie warowni, którćj straszliwe zarysy ster­
czały w niebo i zdawało mi się, żem w nićj zostawił 
wolność, że być wolnym to znaczy nosić kajdany, które 
widzimy i które namacać możemy. Oparłem się 
o drzewo. Nie tylko u nóg czułem ciężar kuli, ale 
i w piersiach jakąś ciężkość, jakieś martwe ciało, które 
za każdćm mćm poruszeniem dygotało z głuchym łc- 
skotem. Przyłożyłem rękę do serca i rzekłem do sie­
bie: — Tu leży jakiś umarły... Jakiż? Oto niejaki 
Władysław Bolski, który pełen był wiary w życie, lu­
bował się słońcem, kochał chwałę i Polskę i przysiągł, 
że będzie bohaterem. Czyż będę zmuszony tego trupa 
wiecznie piastować w mych piersiach? I uczułem na 
ustach ostatni pocałunek matki i goryczą przepełniło 
mi się gardło; zacząłem płakać i powtarzać co dopiero 
wyrzeczone słowa: — Ol tyś szczęśliwy, Kazimierzu! 
A potćm znów wściekłym zawrzalem gniewem i tupiąc 
nogami wołać zaciąłem: — Co się stało, to się nie od­
stanie 1 Głupi ten, który to co nieodwołalne przeżuwał 
I począłem uciekać mimo kuli niewidzialnćj u nóg 
i trupa w piersiach.

Kiedym wszedł do kamienicy, w którćj zamieszki­
wałem, zaledwie mię poznano. Schudłem dużo i zmi- 
zerniałem, wzięcie moje takoż się zmieniło. Przema­
wiałem głosem donośnym, sucho, rozkazująco; nie robi­
łem sobie nic z nikogo, wszystkich łajałem; wołałem 
zaczćpiać, aniżeli się bronić, a bronią mą zaczepną była 
pogarda. Gospodarz mój, człowiek zacny, zdawał się

u zuwać litość nademną; pragnął się dowiedzieć o całćj 
mojćj przygodzie. Jam go się dumnie pozbył i posze­
dłem do mćj izby, śpiewając:

Powiedz raczej: czy módz będę,
Bo Anna jest sobie caryca!

Układać zacząłem w tłómoczku moje manatki. Był­
bym chętnie natychmiast pieszo puścił się w podróż, 
ale byłbym musiał wracać tą samą drogą, którą przed 
5 miesiącami przyszedłem. Cóżbym wtenczas powie­
dział drzewom, które na mnie spoglądały, kamykom na 
drodze, które czuły lekkość mego chodu, wronom, które 
słyszały śpiew mój? A możebym nawet mimo ciemnćj 
nocy poznał to miejsce, na którćm ukląkłem, tę garstkę 
ziemi, którą pocałowałem i zobaczył Boga Sobieskiego 
i Kościuszki, do którego wzniósłem był mą myśl i któ­
rego odpowiedź słyszałem? Na to nie śmiałem się na­
razić. Rzuciłem się na łóżko, ale spać nie mógłem. 
Kazimierz spał może!

Już o 6 nazajutrz stawiłem się na dworcu kolei 
żelaznćj; o 7 wyruszyłem z miejsca. Wcisnąłem się 
w narożnik wagonu i kapelusz wtłoczyłem na oczy. 
Nie śmiałem ich otworzyć. Zdawało mi się, źe drzewa 
na mnie wskazywały, kamienice mi się przypatrywały, 
i że na polach, przez które przebiegałem, panowało mil­
czenie spowodowane mą obecnością.

Nareszcie przybył pociąg na granicę. Kiedym ją 
minął, uczułem, żem się na nowo narodził, otworzyłem 
oczy, odetchnąłem głęboko, ruszać się i mówić zaczą­
łem... Bogu dzięki, że Polska miała granicę; że był 
punkt, w którym się kończyła. W świecie co innego 
istnie jak Polska 1... Pociąg ruszył dalćj; me wątpliwo­
ści i strachy zostały w Pol ce, zatrzymano je tam, nie 
spodziewałem już się, aby mię prześladowały więcćj, 
aby za mną pogoniły, dopadły mnie i zatruły uśmiecha­
jące mi się szczęście. Byłem na ziemi niemietkićj; na 
n&stępnćj stacji przepełnił się wagon Niemcami, którzy 
mówili po niemiecku. Wyjrzałem oknem i popatrzyłem 
w tył. Jak tylko daleko wzrok mój sięgał, zaciemniony 
był widnokrąg gęstą mgłą; ta mgła to były czaty roz­
stawione na granicy Polski, które Poiskę robiły niewi­
dzialną. Czyż istotnie istniała jaka Polska?... Wkrótce 
wjechaliśmy w bór jodłowy. Nie były to jodły polskie, 
to były jodły obce, nieznane; do nich nic o mnie nie 
doszło, one nic o mnie nie wiedziały. Kiedyśmy wyje­
chali z boru, spojrzałem ku słońcu; oczy nie odnowiły 
z nićm znajomość, obiecało mi ono pasmo dni szczęśli­
wych. Może to inne było słońce; świat zdawał mi się 
odmłodzony, wiało z niego coś całkićm dla mnie no­
wego... Ol jakże lekko mi na sercul I zkądże ta lek­
kość? Zdawało mi się, że zdołam unicestwić przeszłość 
i nowe zacząć życie. Widziałem już tylko przyszłość: 
wyobraźnia moja kształtowała ją i ubierała w swe 
barwy, uroczyście obchodziłem świąteczne gody mćj mi­
łości i zapomniałem o tym trupie, który niedawno co 
dygotał w mych piersiach. (Ciąg dalszy nastąpi).
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niemieckićj tćm swobodnićj mógł podjąć na nowo ten 
temat, w którym się rozchodzą zdania rządu i izby po­
selskiej. Dziś znowu mówiono w kołach parlamentar­
nych, że w łonie ministerstwa nic jeszcze stanowczego 
nie postanowiono pod względem odroezenia sejmu, że 
rzeczą jest możebną, iż sesya tegoroczna nie odroczoną, 
lecz zamkniętą zostanie w połowie lutego. Jest to po­
głoska, którą powtarzamy, dodając, że projektu odro­
czenia sejmu żadne ze stronnictw izby poselskiój nie 
popiera. Nikt bowiem nie może się dopatrzeć pomyśl­
nego rezultatu z odroczenia, gdyż takowe nastąpićby 
jedyoie mogło z powodu ordynacyi powiatowój. Ależ 
rząd przez inspirowaną prasę już oświadczył, że tylko 
izba poselska ma do końca doprowadzić obrady nad tym 
projektem, a przez to samo wypowiedział, że mu nie 
chodzi o uregulowanie tćj kwestyi ostatecznie, to jest, 
że w tćj sesyi parlamentarnój nie przedłoży już swego 
projektu izbie panów, a tćm mnićj podda go pod sank- 
cyą królewską.

Najjaśniejszy Pan, który był nieco zapadł na zdro­
wiu, przyszedł już całkiem do siebie. Już nie tylko zaj­
muje się zwykłemi sprawami, ale nadto nie odroczył 
recepcyi wielkićj u dworu, zapowiedzianćj na dzień one- 
gdajszy. Przybył również z dostojną swą małżonką na 
bal subskrypcyjny w gmachu opery królewskićj.

ROSYA.
# Paryska Correspondence du Nord Est po- 

daje jednę z odezw moskiewskich puszczonych w obieg 
w ostatnich czasach. Odezwa ta napisaną ma być w 
narzeczu ludowćm moskiewskićm, brzmi zaś jak na­
stępuje:

„Bracia 1 cierpliwość nasza wyczerpana. Życie z 
każdym dniem coraz jest cięższe. Oszukano nas pró- 
źnemi obietnicami. Ta ziemia, którą Bóg dał wszyst­
kim ludziom, została zabraną przez panów. Gdzież 
sprawiedliwość? Niestety 1 nigdzie jćj nie ma; wszędzie 
panuje tyrania.

Przedtćm było inaczćj. Pola należały do tych, co 
je uprawiali. Nasi przodkowie nie znali ani szlachty, 
ani księży, ani kupców, ani poborców. To tćż żyli wolni 
i szczęśliwi! Lecz z zamorza przybyli obcy książęta, 
ciągnąc za sobą szlachtę, urzędników, poborców; podbili 
oni nasz lud i zabrawszy nasze pola, żyją z owoców na- 
szćj pracy!...

Zabrawszy kraj, zdobywcy pobudowali miasta, z 
których jeszcze nas gnębią. Im to zawdzięczamy su­
rowe prawa i ciężkie podatki, co nas do nędzy dopro­
wadzają. Oni się cieszą! czemuż nie mają się cieszyć, 
skoro tuczą się naszym Chlebem. Ich miasta są tak 
obwarone, że nie możemy na nich napaść, chyba źebyś- 
my im puścili czerwonego koguta (w języku ludowym 
czerwony kogut oznacza podpalenie).

Powiedzieli sobie: wszystko należy do cara, do 
szlachty, do popów, kupców itd., lud naszym niewol­
nikiem. .

Istotnie, my chłopi jesteśmy teraz tylko bydłem 
naszych panów: osiodłali oni nas i obuzdali, a potćm 
na grzbiet nam wskoczyli. Biada temu, kto ośmieli się 
skarżyć; Syberya lub rozstrzelanie czeka śmiałka. Lecz 
jeśli nieukonteutowanie zaczyna przechodzić w wzburze­
nie umysłów, wtedy panowie przybierają inny ton. 
Wtedy są szczodrzy w obietnicach i kłamstwach. Gdy 
spokojność wróci, piękne słówka są zapomniane a prze­
śladowanie jeszcze się zwiększa.

Car był pijany, kiedy podpisywał ukaz odczytany 
nam 19 lutego 1861 r. Cóż powiada ten ukaz? Chłopi! 
jesteście wolni, ale pod jednym warunkiem: że nie bę­
dziecie posiadać piędzi ziemi, ani roli, ani lasów. 
Szczęściem dla honoru cara, że był pijany, podpisując 
ten ukaz.

Popi nam mówią: car jest Bogiem ziemi, szlachta 
pełni przy nim obowiązki aniołów. Myśmy się cieszyli, 
że możemy uginać karki.

W naszćj historyi jest jedna chwila, w którćj mo­
żna było żywić nadzieje. Car i cała rodzina wygaśli. 
Nieszczęściem szlachta zawezwała z Niemiec ksiąiąik», 
z którego wyszła cała linia panujących, co nas gDębią 
od tak dawna. Ta rodzina niemiecka rozmnożyła się 
do nieskończoności; zaledwie popi mogą w cerkwiach 
wyliczyć imiona różnych jćj członków; pożera oua wiele 
a jeszcze więcćj wydają dworacy... To tćż stoimy cią­
gle nad przepaścią deficytu i straciliśmy już nadzieję 
zapłacenia długów. Głupcami jesteśmy, rządzą nami 
Niemcy, co się starają napełniać swoje kieszenie... Nasz 
car i wielcy książęta są nie zdolni do rządów, wolą 
przebiegać po wielkich drogach i słuchać okrzyków 
hurra 1 i patrzeć, czy zręcznie łapiemy nasze czapki, wy­
rzucane w górę na znak radości.

Przed nami jedna tylko rzecz do zrobienia, wydu­
sić naszych panów jak psów. Nie ma litości. Trzeba 
aby wszyscy zginęli... trzeba podpalić ich miasta, trzeba 
oczyścić kraj w ogniu... Po co te miasta? one służą 
tylko do zrodzenia niewoli. Kiedy chłop będzie panem 
swćj chaty, swego pola, kiedy będzie mógł spokojnie 
pracować w fabryce swćj wioski, nie będzie potrzebo­
wał szukać służby w mieście... Ponieważ mają działa 
i karabiny, których nam braknie, więc tylko ogniem 
możemy walczyć i zwyciężyć. Skoro obrócimy w po­
piół mury, za któremi się ukrywa ta zgraja, to przecież 
wtedy wyzdycha ona z głodu.“

AUSTRYA I WĘGRY.
• Wiedeń, 29 stycznia. We względzie rekonstrukcyi 

gabinetu donosi Neue freie Presse, którą poniekąd 
uważać można za Monitora urzędowego większości gabi- 
netowćj, że cesaiz jeszcze przed odjazdom w dniu 27 
bm. wieczorem przyjmował w przebiegu popołudnia mi­
nistra, Hasnera, którego powołanie na prezesa mini­
sterstwa według jednomyślnćj propozycyi jego czterech 
w ministerstwie kolegów byłoby zostało już dzisiaj ogło- 
szonćro, gdyby się nie było pokazało, że i we wzglę­
dzie zawiadywanćj obecnie przez niego teki powziąść 
należy postanowienie, podczas kiedy układy we względzie 
przyszłego ministra spraw duchownych i oświaty wczo­
raj nie były jeszcze ukończone. Zdaje się, że rząd ob- 
staje przy rozdzieleniu tego wydziału, odpowiednićm je­
go naturze. W tym razie przejmie tekę spraw ducho­
wnych albo prezes ministerstwa albo minister sprawie­
dliwości. Jako przyszły minister oświecenia bywają te­
raz wymieniani i p. Rokitańsky i Tyrolczyk Wildauer. 
Pp. Unger, Glaser i Arneth nie wchodzą już w żadną 
kombinacyą ministery alną. Feldmarszałek porucznik 
Wagner powołany został do Wiednia, by wstąpić do ga­
binetu jako minister obrony krajowćj. Jako' kandydat 
dla ministerstwa rólnictwa wymieniają posła barona Eich- 
hef i barena Washington. Minister bez teki ma na te­
raz nie być mianowany. W niedzielę cesarz spodziewa­
ny jest z powrotem a wtedy utworzenie nowego mini­
sterstwa dokonanćm zostanie.

W tym samym przedmiocie pisze Presse: „Cesarz 
powróci z Budy w niedzielę. Aż do czasu tego utwo­
rzenie nowego gabinetu ma być dokonanćm a gotowa 
już lista ministrów być przedłożoną. Pan Hasner 
stanowczo przeznaczony został na prezesa ministei stwa; ’

oprócz przewodniczenia w gabinecie przypadnie mu naj­
wyższy kiąrunek dzienników, popierających gabinet. Inni 
ministrowie zatrzymują swoje teki; czy wydział policyi 
z wydziałem spraw wewnętrznych ma być połączony, 
poruszono zbowu. Feldmarszałek porucznik Wagner 
przeznaczony stanowczo na ministra obrony krajowćj ; 
z tćm zapewne stoi w zwiąsku, że dziś (28 mb.) przy 
debatach nad adresem większość izby niższćj oświadczyła, 
że śledztwo we względzie wypadków w Dalmacyi wyto- 
czonćm być nie potrzebuje. Jeżeli jenerał Wagner 
wstąpi do gabinetu, to jak na teraz spodziewać się nie 
można ogłoszenia memoryału jego o przyczynach i po­
czątkach powstania w Dalmacyi; dokument ten nader 
ciekawy do dziejów administracyi pod ministerstwem 
parlamentarnćm stoi może w zwiąsku z mianowaniem 
jego autora na ministra.

„Jeżeli ministerstwo rólnictwa połączone zostanie 
z ministerstwem handlu, to w takim razie poszukać bę­
dzie trzeba ministra dla spraw duchownych. Radzca 
dworu Unger nie bywa już wymieniany jako kandydat 
do tćj teki, natomiast wspomniany bywa znowu profesor 
Wildauer w Inspruku. Wildauer przyjąłby niezawodnie 
tekę, gdyby mu ją ofiarowaną. Mógłby także objąć rolę 
ministra — mówcy. Wildauer jednak nie należy do 
parlamentu a musianoby go, chcąc podtrzymać zasadę 
parlamentarnego ministerstwa, mianować członkiem izby 
panów, ponieważ nie tak prędko mógłby być wybrany 
do izby niższćj.“

Wielkie tu wrażenie zrobiło wystąpienie z izby po- 
selskićj niemieckich posłów Tyrolu. Grzmiące oklaski 
ze strony posłów słoewńskich towarzyszyły temu kro­
kowi. Czyżby to było zapowiedzią, że i onijrycbło pójdą 
za ich śladem?

HISZPANIA,
Minister spraw wewnętrznych odpowiedział na 

posiedzeniu kortezów w dniu 22 bm. na interpelacją 
deputowanego karhstowskiego Mu-quiza, który się uskar­
żał o zachowanie się przy uzupełniających wyborach wo- 
łontaryuszów w Haro. Rivero zapewniał, że o kwestyi, 
o którą pan Muzquiez go interpeluje, z wszelką ścisło­
ścią się poinformował i pozytywnie zapewnić może, że 
ochotnicy w Haro bynajmniej nie przekroczyli granic praw 
im przysługujących. Dodał, że wszelkie poczynił kroki, 
ażeby obywatelom zapewnić każdą możliwą swobodę 
przy głosowaniu a mianowicie zakazał władzom surowo, 
ażeby się do głosowania nie mięszały, lub co gorsza, 
na nie wpływały. Na to odpowiedział Musquiz, że rze­
czą jest udowodnioną, iż władze w Leon działały prze­
ciwko temu rozkazowi. Rivero odpowiedział, Se twier­
dzenie jednego deputowanego bynajmnićj nie jest dowo­
dem prawdziwości tak ciężkiego zarzutu; jeżeli jednak 
zarzut ten jest uzasadniony, natenczas pokrzywdzeni 
otrzymają zadośćuczynienie a winnych kara nic minie. 
Musi atoli podnieść na nowo, że podobne kwestye na­
leżą przed trybunały a nie przed kortezy, które w tćj 
materyi bynajmnićj nie są kompetentne. — Następnie 
wniósł deputowany Gil Sanz projekt do prawa, tyczący 
się sposobu, w jaki postępować należy przy przyszłych 
zmianach konstytucyi. Gil, Sanz wymownie popiera! 
swój wniosek. Rivero odpowiedział, że czego wniosko­
dawca się domaga, to w wielkićj części zawarte już jest 
w postanowieniach konstytucyi; uprasza zatćm, ażeby 
postanowienia te w tym duchu badano; zresztą hynaj- 
mnićj się nie sprzeciwia, ażeby nie miano bliżćj się roz­
patrzyć w pomienionćj propozycyi. Gil Sanz jeszcze 
raz zabrał głos i wyłożył ob-zermćj powody do swego 
wniosku, poczćm kortezy uchwalili wniosek jegl pod 
obrady poddać. Po załatwieniu tćj sprawy interpćlacya 
następowała za interpelacją. Walkę rozpoczął Herrera 
zapytaniem o wypłacaniu nauczycieli elementarnych w 
prowincyi Valladolid i o zachowaniu się tamtejszego gu­
bernatora. Diaz Quintero zapytał się, czy obecny mini­
ster sprawiedliwości chce przyjąć projekt do ślubów cy­
wilnych. Montero Rios odpowiedział twierdząco. Odno­
śny projekt przedłożył dawniejszy minister sprawiedli­
wości Ruiz Zorilla. Monterola również zadał ministrowi 
sprawiedliwości kilka pytań, mianowicie co do dotacyi du­
chowieństwa b iśkyjskiege, nie otrzymawszy jednakże za- 
dowalniającćj go odpowiedzi. Kiedy rząd ten ogień ty- 
ralierski wytrzymał, rozpoczął powyżćj pomieniony po­
seł Muzquiz ogień z ciężkich dział, podnosząc na nowo 
dawniejszą swoję interpelacją o finarsaeh. Kiedy wy­
mowny ten członek kortezów mowę swą chciał rozpo­
cząć, weszli woźni do sali, ażeby zapalić gaz; z lewćj 
strony ktoś się odezwał: „obskurantyzm potrzebuje świa­
tła.“ Frazes ten wywołał wielką wesołość. Mm quiz 
wziął kwestyą finansową za pretekst, ażeby izbie zako­
munikować, jaką on jest persoua grata „u jego ukocha­
nego króla Karola VII.“ „Jego Królewska Mość — 
mówił — przysłał roi własnoręczne pismo, które, do­
póki żyć będę, zachowam jako relikwią. W piśmie 
tćm powierza mi JKMość ważną posadę zaufania, któ­
rćj jednakże przyjęcia nie uważałem za rzecz korz/stną, 
ponieważ nie sądziłem się dość zdolnym i godnym.“ 
— Na posiedzeniu nocnćm kontynuowano dalćj obrady 
nad budżitem. Diaz Quintera mówił o dotacji regent , 
Tutau o długu państwa, obydwaj w duchu przeciwnym 
rządowi. Moret odpowiadał. Posiedzenie zakończyło się. 
o północy.

Ks. Montpensier nie wybrano ani w Oviedo ani w 
Aviles. Kandydatura jenerała Cabrera również upadla. 
Wybrano: w Avila Silwelę (monarchistę) 1165 głosami; 
w Oviedo Perez Sasala 17,108 głosami, przeciwko ks. 
Montpensier, który otrzymał 14,870 głosów i Alegre 
(re¡ ublikaninowi), który uzyskał 4979 głosów; w Aviles 
Juliana San Miquel 18,543 głosami przeciwko księciu 
Montpensier, na którego padło 15,086; w Walencji 
Cerverç (republikanina) 13.Ö84 głosami; w Liria Fran­
cisco Rivero 7216 przeciwko Saloni (republikaninowi) 
5093; w Jerez Bertematego (republikanina) 19,428 glo­
sami, przeciwko zwolennikowi ks. Montpensier, Lopezowi 
Ruiz, który otrzymał 15,921 głosów; w Vieh republika­
nina Prig 8484 głosami. W innych okręgach równćj 
klęski doznali poplecznicy ks. Montpensier.
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Z Soboru.
Rzym, 25 stycznia.

(Kongregncya jeneralna dnia 21 Im. — Nieco o mówcach, mo- 
waih i prenuućyacyi łacińskiiego języka. — Biskupi węgierscy, 
wspomnienie z przeszłości. — Nowa kongregacja dria 22 bm. — 
Ks. Arcybiskup, prmąs Ledóchowski i chrzest Krysztofa Ra­
dziwiłła. Biskup Hefele jedzie na Sobór. — Ctojmść Ojca 
św. — Zguba krzyża — Uczta. — Karnawał i wystawa, — Ofiara 

morderstwa. — Jeszcze słówko o cesarzowej austryackiej.)
P. Sesye odbywają się często, jak ze sprawozdań 

zauważyć mogliście. Dnia 21 b. m. w piątek zebrali 
się Ojcowie do auli watykańskićj o godzin e zwyłłćj na 
kongregacyą jeneralną. Mszą św. do Dueha św. cele­
brował w obrzędzie maronickim arcybiskup Giagia. 
W ciągu sesyi występowało 5 mówców, między którymi 
dowiedziałem się, że także Dupanloup miał długą mowę,

którćj mu po rozwiązaniu sesyi zwolennicy jego kierunku 
winszowali. O czćm mówił, rozumie się, że jako prof.i- 
nus wiedzieć nie mogę Nadto zabierał głos biskup 
Ketteler — o reszcie me dowiedziałem się Przy końcu 
posiedzenia rozdano nowe sz mata biskupom do prze- 
siudyowania, Ojcowie rozjechali się o g ¡dżinie 1 z po­
łudnia. Mówcy soborowi, zabierając gł.s, prawią o przed- 

imiocie obranym zbyt długo, tak, że w skutek 
tego przedłużają się często posiedzenia, lub tćż zniewo­
leni są ciąg dalszy odkładać na dni następne. Mówcy 
zwykli czytać z manuskryptu długie swe wywody; a że 
dla objęcia dostatecznego trudnych nieraz kwestyi nie 
wystarcza jednorazowe wygłoszenie, dla tego domagają 
s’ę Ojcowie, by mowy po wygłoszeniu wręczono litogra- 
fowane każdemu z osobna. Stara ta prawda, że verba 
volant, sćripta manent; mając dokument w ręku, odczy­
tać można spokojnie, nie pozwał jąc sobie psuć zrozu­
mienia rzeczy nawet i sposobem wymawiania łacińskiego 
języka. Ile bowiem narodów, tyle rozmaitych sposobów 
pronuacyacyi łaciny. Najnieznośnićj wymawiają Fran­
cuzi, którzy, właściwości swego języka stosując do ła­
ciny, dla nieprzyzwyczajonego z ich wymową tworzą 
coś arcypociesznego. Włosi, już więcćj zbliżeni do 
Niemców, miękczą tylko wymowę przy g i c w pewnych 
razach i nie lubią spływu kilku ostrych spółgłosek.

Tyle o zewnętrznćj formie wygłoszenia języka Cy- 
ceronowego, zostawiając rozstrzygnięcie sporu uczonym 
z urzędu, po którćj stronie słuszność; cudzoziemiec bo­
wiem, zaczepiony o wymowę tę, sądzi zawsze, że on 
jedynie dobrze wymawia. Co się zaś tyczy wewnętrznćj 
wartości mów soborowych i koloru łacińskiego bez za­
przeczenia przyznawają pierwsze miejsce biskupom wę­
gierskim. Wymowa ich dla wszystkich zrozumiała (tak 
jak polska), płynność w mówieniu mają niezmiernie 
łatwą tak, że zdaje się jakoby język ten rodzinnym byłich ję­
zykiem. Takoż podziwiali i Polaków, gdy w posłach 
jeździli do kuryi rzymskićj ongiś i doborową łaciną 
przemawiali. Niech wspomnę tylko o Dantyszku, kiedy 
w roku 1523 wraz z AiŚuszem do papieża Klemensa VII 
z polecenia króla polskiego się wybrał. O nim mówi 
pewien uczony: „Inerat ei facundiae tam eximium de­
ems, ut et Pont fex Rotnanus et Curiae Romanae ’diser- 
tissimi Senatores in ejus admirationem pertraterentur“— 
czyli taką jsśniał wymową, że wpawiał w zdumienie 
papieża i największych mówców kuryi rzymskićj. Nowy 
system nauk uczy niby wszystkiego, uczy wiele, po­
wiem za wiele, ale nie daje praktycznego wyrobienia 
i zdarza się, że uczeń, ukończywszy stadya, nie" umie po 
łacinie się rozmówić, choć go przez lata długie uczono 
i klasyków czytywano.

Zaraz dnia następnego t. j. w sobotę dnia 22 od­
była się nowa Kongregacya jeneralna. Rozpoczęto 
posiedzenie jak zwykle modlitwami i mszą św. do Du­
cha św. Celebrował arcybiskup z Cashel nazwiskiem 
Leahi. Poczćm zapisani mówcy występowali w kwestyach 
dyscypliny, W ogóle przemawiało na tćj kongregacyi 
5 Ojców. O nazwiska mówców trudno się obecnie po­
starać, dzienniki urzędowe przestały podawać; mnie 
udało się ty lko dowiedzieć, że do grona przemawiających 
należał biskup Strossmayer, ten sam, którego Wan­
derer głosił jako zranionego. Zdrowie jego w skutek 
odebranych wiadomości o swojćj napaści i zranieniu, 
jakby na przekor Wandererowi w wybornym stanie.

Wczoraj znów odbyła się kongregacya, ale nie do­
wiedziawszy się o żadnych więcćj szczegółach prócz 
nazwiska jednego mówcy, nie powiem dziś nic łaskawym 
czytelnikom, odsyłając raczćj do przyszłego razu.

Donosih m wam już, że ceremonią chrztu św. mło­
dego Radziwiłła odbył prymas arcybiskup Ledóchowski 
,w pałacu Malates ta. Dziś zasięgnąwszy języka od 
naocznego świadka poważnego obchodu, bliższe podaję 
szczegóły.

O godzinie 3% zajechał powóz przed pałacem, 
z którego wysiadł Arcybiskup Poznański w purpurę 
ubrany w towarzystwie swego teologa i kapelana. Udał 
się następnie do kaplicy domowćj, gdzie wdział szaty 
św. fioletowe, a potćm podczas fankcyi zmienił na białe. 
Ceremonia odbyła się nadzwyczajnie solennie; asysto­
wało 8 księży w części z Wielkopolski. Ojcem chrze­
stnym był książę Franc. Malate sta (ma za żonę 
Krasińską), matką chrzestną księżna Zofia Odeschal- 
chi, córka hr. Władysława Rranickiego. Młode . u księ­
ciu nadano 5 imion, z których pierwsze przypominają 
zacnych i wiernych imienników rodowych z czasów re- 
forroacyi w Polsce; imiona są następujące: Krzysztof, 
Mikołaj, Sebastyan, Maryan, Józef.

Podczas ceremonii obecnych było wielu książąt 
rzymskich, między którymi znajdowali się prócz gospo­
darzy domu i księżnćj Odeschalchi, ks. Rospigliosi i Gra- 
zioli i inni.

Biskup rotteis burski Hefele, niedawno wyświęcony 
przez biskupa frryburskiego, przyjeżdża w ty-h dniach 
do Rzymu, by brać udział w Soborze.

Mimo wielkich wydatków, na jakie Ojciec św. 
wskazany jest z powodu Soboru, nie przestaje hojnie 
wspomagać innych. Niedawno powodzią dotkniętym 
w Pizie przesłał zasiłek pieniężny, obecnie 500 fran­
ków przesłał na wybudowanie par. fialnego koście ła 
w Dogliani, dyecezyi Mondovi.

W dzień otwarcia Sob ru zgubił swój krzyż drogi, 
biskup z Mondovi, 2 ubogie kobiety, znalazłszy go, su­
miennie wręczyły.

Oficerowie szwajcarscy, służący w armii Ojca św. 
dnia 23 bm, wyprawili dla biskupów swojćj narodowości 
ucztę.

Sądzili niektórzy, że reku bieżącego polieya rzym­
ska z powodu Soboru nie pozwoli na zabawy karnawa­
łowe; tymczasem dyrektor policyi pozwala, nie ograni­
czając dawnego zwyczaju nicsćm; zabawy rozpoczhą się 
19 lutego bez masek w strejach p zyzwoitycb. — Czas 
także wystawy pizypadnie w tym czasie. Wiele już 
przedmiotów ze wszystkich części Europy nadesłano. 
Powiadają, że najświetniejsze arcydzieła sztuki tak’, 
z Rzymu jak z innych części podziwiać będziemy mieli 
sposobność. Między innemi sławny księgarz propagandy ; 
kawaler Marietti przesłał 2 tomy Kodeksu Waty 
kańskieg'0, z którego kopią kiiku ustępów, tudzież 
Ojcze nasz umyślnie przygotował na wystawę, i to 
w 250 językach, 180 różnych pisowniach i 300 rozma 
itych winietach. Nadto w pysznćin wydaniu wyłożonćm 
będzie biblia i brewiarz Czerwonm i czarnym drukiem 
odbita.

D. 15 bm. umarł 25 letni młodzieni ec Henryk Msrziani 
w Neapolu ż powodu strzału jaki był otrzymał w ko­
ściele. Kulę wymierzył dej ulewany Motina przez okno 
sąsiednie właściwie na arcybiskupa net-polite ńskipgo, 
lecz chybiając, trafił Marzianiego. Młodzieniec był ar­
chitektem Uwieńczonym przez szkołę, i wielkie rokował 
nad/ieje; operacyą zniósł cierpliwie i umarł, przebaczając 
mordercy.

Jeszcze słówko o cesarzowćj austryackićj Elżbiecie. 
W dzień wyjazdu znajdowała się na mszy Ojca świętego 
i przyjęła z rąk jego komunią św. Po mszy św. Pius 
IX zaprosił ją wraz z kardynałem Antonellim do swćj 
biblioteki prywatnćj, gdzie cesarzowa śniadała. Cesa-

rzowa wyjechała z Rzymu z najlepszemi wrażefiiaJporó 
i wątpić nie należy,ą że zapewnienia o przywiązaniu (j, r01 
Stolicy Apostolskićj płynęły z przekonania. Podobno 
sam cesarz nie łamałby konkordatów, gdyby umiał 
panować nad ministerstwem.
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radzca tajny Labensky wręczył wczoraj wielkirrf0®, 
księciu pis u.a, odwołujące go z tutejszćj jego posady. e*j 

Monachium, 30 stycznia. Król zaprosił dzisiaj n^iy l 
obiad wszystkich ministrów i owych dwunastu członkóp'et 
rady państwa,|co głosowali przeciw jćj adresowi. •jlS!i&

Monachium, 29 stycznia. Izba poselska. Dysk« Su 
sya nad adresem. Po wprowadzeniu jćj przez sprawo 
zdawcę pana Jörg zabrał głos książę Hohenlohe i w 
przemówił słowa: Adres ląda, ażeby minister spra,i’^< 
zagranicznych posiadał zaufanie kraju, którego mi niemego 
dostaje. Jeżeli sprawozdawca i członkowie komitetu 
uważają mnie za zdolnego do wykonywania zawarty^'1’11 
traktatów, nie będę o to się sprzeczać, lecz wyjaśni/’^ 
mą czynność i zasady mego urzędowania, bronić icj’ 
dalćj nie potrzebuję, gdyż mowa od tronu zgadzi siptga 
na nie z uznauiem. Celami mój polityki jest trzymanie 
się traktatów i podtrzymywanie samodzielności Biwäryj’S 
Mówca uważa zawarte już przy objęciu urzędowani^« 
traktaty aliansowe za nakazane położeniem rzeczy, uważa 
ciężary nałożone przez system obrony za konieczne, 
Bawaryi oszczędzić losu bezbronności i niebezpieczei.JJ, 
stwa, iżby dopełnić nie mogła zobowiązań i obowiąŁ: 
ków wzgędem całych Niemiec. Mówca dumny jest ¿tek 
utrzymania traktatu celnego, na który się zgodziły izbyF11 
Jeżeli adres potępia zerwanie traktatu, zauważyć wiuieiFu 
że zerwanie traktatu może być otwartćm i skrytćnaLdo 
Rząd wszystko czynił, ażeby zapobiedz rozćwiertowaniw b’ 
Niemiec, by zachować samodzielność kraju i prawa kol*1 
rony nienaruszone. Przyszłość okaże, że żaden minii v 
ster bawarski nie może dojść inną drogą do jednoścŁw 
Niemiec, jako tćż do podtrzymania samodzielności BaU 
waryi. Związek południowy jest urojeniem, czysto teoP sl 
retycznym wymysłem; żadne państwo poludniowo-nieLn 
mieckie nie ebee poddać się na rzecz Bawaryi ogranymi! 
czeniom a w tym względzie powołuje się mi mowy mi.w

Darmstadt,
Telegramy.

30 stycznia. Tutejszy poseł

nistrów panów - Varnbüler i Mittnacbt. Mówca zawszj itkin
'FJWbył przeciw przyjęciu teraźniejszćj konstytucyi półnciL. 

cno-niemieckiego Związku. „Jeżeli niezańfauie przeciftiał 
mnie na tćm polega, iż niezdolny j.stem do prowadzamy 
nia gry dwuznacznej i zmienić przyjazne względea 
sprzymierzeńców usposobienie w takim razie niezaufc 
nie jest rzeczywiście uzasadnione.“ Mowę przerywaniftsto 
kilka razy oznakami radości,

Augsburg, 29 stycznia. Allgemeine Zei
¡atrn

IOOogłasza wystósowany przez znakomitości uniwersytetŁa 
i innych poważnych mężów Wrocławia adres do proboszcz^cy
Doelliuger w skutek jego oświadczenia się przeciw nie-wba. 
omylnośei Papieża. “ygc0

Paryż, 29 stycznia. Journal officiel ogłaszaj, 
okólnik pana Olhvier z dnia 28 b. w. do prokuratorii 
jeneralnych. Minister streszcza instrukcje swoje dlM 
tych urzędników w sposób następujący: Panowie pofi 
zwolicie, ażeby opinie wszy stkie znalazły swobodny wyrami 
i aby zdrowemu rozsądkowi tćj opinii pozostawione byłdouk 
miejsce policyi celem utrzymania moralnego porządkaM 
Natomiast ścigać panowie będziecie obrazy przeciw cessi”'. 
rzowi i poduszczenia do zbrodni lub przestępstw, a ni|’zj 
ścierpicie ani po ulicach ani w dziennikach ani na zgrot). 1 
madzeniach zajść, któreby mogły naruszyć utrzymaniR1 
porządku. L,

Paryż, 29 stycznia. Na dzisiejszćin posiedzerri£J0 
ciała prawodawczego uchwalono, aby parłamentarafcl 
śledztwo we względzie traktatu handlowego prowadzili,)' 
komisy a z 36 członków złożona. Członkowie wybrali“” 
być mają przez izbę na publicznćm posiedzeniu. Łeo:

Rzym, 28 stycznia. Podana przez Unita Gattotoni 
lica wiadomość, że petycya o nieomylności Papieźi^ 
nosi 410 podpisów, jest nieprawdziwą, jak z dobrzt^ 
poinformowanego słychać źródła. Petycya przeciwni jo 
podpisaną już jest przez przeszło połowę biskupów fran- 
cuzkich i przez wszystkich prawie biskupów niemieckichow 
i węgierskich. Inna petycya trzeciego stronnictwa, żą^1 
dająca wypiacowania projektu pośredniczącego, przyjęfe 
została bardzo dobrze przez większą część hiszpańskiej 
i angielskich biskupów’. też

Rzym, 29 sty ’znia. Wielki książę toskański LeoJ®° 
pold umarł dzisiejszćj nocy. jZ

Bukareszt, 29 stycznia. Podany przez posła Sturfe 
dzę wniosek, aby księciu rumuńskiemu wyznaczono ro,Hj 
czną dotacją 300 000 fr , odrzucony został w imieiflPa 
księcia przez prezesa ministerstwa z tćj przyczyny, po^ 
nieważ finanse kraju me Znajdują się jtszcze w tynjwai 
stanie, aby żądanie takie mogło być uważane za stWm
sowne. ,pul

«ce
do

WIABOM0CCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* PoiRisań, SI stycznia. Z ziemi Michałowskiijpoi 

otrzymujemy następujące wspomnienie pośmiertne:
„Unia 24 b. m. pochowaliśmy zwłoki śp. Ignacego Dz’er!jHc 

gcwsfeiego, szefa batalionu, majora byłych wojsk polskich. Zmari Jei 
należał rio rzędu tjch ludzi, którzy, poświęciwszy się od młodsi 
zawodowi wojskowi mu. przeżyli epokę niepospolitych wojen » któr Sr 
tak chlubnie polski wsjawily oręż i zarazem dawały sposobno! 
poświęcać się za Ojczyznę z nadzieją wywalczenia jej bytu nil gr, 
zależuęgo.

Ś. p. Ignacy Dzićrzgowski urodził się w roku 1784 w w«jtv 
jewództwie Alazuwń ckiem z rodzitów posiadających tamże zol 
czni jszą posiadłość zitmską; jako syna jedynaka rodzice, w W 
dz c w nim od maleika niezmienną chęć służenia w wojsku, 01 
dali do Kalisza, gdzie ówcześnie była wojskowa szkoła pruską 

/(korpus kadetów). Tam kształcił się ś. p. Ignacy do swego rok g{( 
16go a w tymże roku porzuciwszy lawę szkóluą, wstąpi! jak ¿s 
wachmistrz do czynnej służby, dzieląc losy legionów i wojs rz 
naszych. 66

Od roku 1801 aż do nieszczęśliwego przejścia przez Ber z 
zynę w roku 18:2, gdzie się jako porucznik dostał do niewo 
odbył wszystkie kampanie Napoleona. Po wzięciu do niewi 141 
wysłany był na Kaukaz, gdzie dwa lata przebył i drogą łas i 
zwolniony wrócił w rodzinne strony. Nie opuścił jednakże k I 
ryery wojskowej i w nowo utworzonóm Królestwie Polakiem 18 
roku w.tąpił jako kapitan pod srogi rygor carskiego brata Ko I 
stantego. Po krótkim czasie jednakże, nie mogąc się pogodż I 
z sri gością dowćdzcy, opuścił wojskowość i osiadł na wsi, gdz 
się ożenił.. Rek 1831 powołał go n- nowo pod narodowe szta L 
dary i jakq major i dowódzca batalionu piechoty wyszedł wri ■ 
z resztkami naszych wojsk dzielić losy tułactwa. Po wielu 1 
tacb pozyskawszy amnestyą, przebywał u swych dzieci i kr — 
wnych, powszechnie lubiony rozweselając kółko domowe, w kt 
rem przebywa), nieustającym dobrym humorem i bogactwem op , 
wiadunem zdarzeń z obfitego w wypadki swojego życia.

Ś. p. Ignacy mało już zapewne na tćj ziemi twoich zost! J 
wił towarzyszy i coraz rzadsze dla nas będą tego rodzaju o|• T .1 T« »• i r. j -- — -     ~ J. TJ -O ---- «/ - j
chody, z których tyle wspomnień, tyle ważnych chwil nasze« u
odzywa się narodu. — Wszechstronny też współudział i j iękij Ji 
treściwe mowy księży, na hogatćm tle żywota zmarłego osnuU ...... . . r ndostatnim były dowodem, jaką wagę 
dowych przywięzujemy,

do na.zych pamiątek nart

* Foassseń, 31 stycznia. Wydatki na szkoły w i 
ście tutejszćm bardzo znacznie się zwiększyły, jak się to oka:



3
r¿<n»nia et: tów gminy poznańskiej. 

Çok 1849 wyznaczono jako dodatek
W etacie kamelaryjnym 
komunalny na wvższą

v “Łle miejską 650 talarów, na szkołę miejską na Grobli 600 tai 
?n° Ł i na 8z^?ł? elementarne 9946 talarów, ogółem 11,198 tala-

To

OJi

2ar podczas kiedy w etacie na rok 1869 ' do'datek ten wynosił 
1 tal., a w tym roku doszedł nawet do 36,000 tal. W prze-

"*u zatóm lat 20 wvdatki na szkoły potroiły się przeszło. Po- 
etatu na rok 1869 dodatek komunalny na szkołę realną wy­

ra 8270 tal., na szkołę średnią 4839 tal. i na szkoły elemen- 
21 666 talarów. Pensye nauczycieli znaczcie podwyższono 

lat 20; w roku 1854 wydano na opłacenie nauczycieli przy 
r ie realnej 10,320 talarów, w roku 1866 już 15 000 talarów, 
'«zeszłym roku 16,450 talarów, w roku 1870 rozchód ten do- 

,y. ,(jt do 17,000 talarów. W tej samej progresji podwyższone zo- 
M nilj* Pens e nauc?yci.eli Przy szkole średniej i przy szkołach 
.uJ/entsmych. Najuiższa pen-ya nauczyciela elementarnego wy- 

w roku 1853 talarów 200, najwyższa 350 talarów, podczas 
* Idy obecnie najmłodsi nauczyciele pobierają po 300 tal, dwóch 

yskiiLtarszych po 600 talarów.
’awnj —Zapowiedziany na sobotę koncert kółkowy odbył się 
w'.¡^spodziewanie pomyślnie. Rozmaitość programu i jego wykl­

inie odpowiadało wszystkim warunkom prawdziwie artystycznego
!Prateczorku. Już to przedewazystkiem ze strony Koła Towarzy- 

liisljego należy się wdzięczność damie, która śpiewem swoim ze­
it UiLi-Ja przyczynić się do uświetnienia koncertu. „Piosnka Bro- 

. 5,1 tęskna jak wszystkie nasze narodowe melodye, odanasre- 
/cLym głosem amatorki, głębo ie na słuchaczach zrobiła wraże-

nsaitV Po koncercie tańczono ochoczo aż do rana, 
icljf — * Asesora rejencyjnego Heldorfifa przeniesiono z Mägde

1 si,«ria d° kolegium rejencyinego w B,dgos<czy.
X — * Liczba rekrutów, ściągniętych w roku 1868 69 pod

dailorągwie wynosiła w W. Księstwie Pozn\ńskiem 5998 ludzi.
'arM'tyok nie miało żadnego wykształcenia szkólnego 884 czyli 14,3 
yanitacent.
waJ — * Do uprawnienia do Jeduoroczuój służby jako farraa- 
, wystarczał dotąd dowód, że kandydat po ukończeniu n.uki

“!,j lata był czynny w jakiej aptece jako pomocnik i podczas 
1,0 czasu przynajmniej przez rok trudnił się recepturą Posta- 

wiąj Kenie to zmieniono w ten; sposób, że od roku 1872 tylko ci 
est iptekorze przypuszczani będą do jednorocznej służby, którzy 

¡¡»min państwowy złożyli, w którym to celu farmaceutom tyleż
.i )su do złożenia egzaminu ma być pozostawione co lekarzom.

Ulen — * Ociemniała Ełasaklewlcz Zofia przeniesioną została 
RĆDljdomU przy ulicy św. Wojciecha pod Nr. 20. Wszelkie datki 
rauiiii niej przyjmuje pan Józef Szumiński, organista, zamieszkały 
. V, )1 ATr. 19 św. Wojciech.

. . — * Wydział medyczny uniwersytetu w Kiel oświadczył
niai i w sprawie przypuszczenia abituryantów szkół realnych 
nośc ¡erwszego rzędu do studyów uniwersyteckich, że abituryenci 

;h zakładów równo są uprawnieni z abituryentaaii gimnazyów

3 słuchania medycyny.
— * W półroczu zimowóm z roku 1869 na 1870 zatru- 

•Olt oionych było przy 10 uniwersytetach pruskich włącznie z aka- 
raniemią w Monasterze 585 profesorów i nauczycieli. Z tych 

mj,,zy wydziale teologicznym protestanckim 71, teologicznym kato
(kim 23, prawniczym 76, medycznym 120 i filozoficznym 295.

,j5ZiPr)watnych d centów było 218. Słuchaczów było 6084 krajow- 
>*n°'tów; z tych 327 z W. Księstwa Poznańskiego, n ianowicie na wy- 
TCilfcł tiologiczny protestancki uczęszczało 14, katolicki teologi- 
id’eW 8, prawniczy 62, medyczny 113 i fi'ozoficzcy 135.

— * Ogólna liczba urzędników sądowych w końcu roku 
5 , 1868 wynosiła w ośmiu starych prowincjach pruskich 23.582 

z tych 1860 rzeczników, notaryuszów i adwokatów; 3473 
vaBsitstowych sędziów; 234 urzędników prokuratoryi; 137 dyetarnie 

Utrudnionych i 325 niepłatnych asesorów 680 referendaryuszów, 
¡86 auskultatorów, 7992 subalterców, 4013 pisarków na arkusze, 

l,D5fiOO niższych urzędników. Od roku 1866 liczba sędziów powięk- 
gię o 82, urzędników prokuratoryi o 2, asesorów pobiera- 

¡ZCZijtcyih dyety o 15, referendaryuszów o 73, auskultatorów o 29, 
I)j(.inbalternów o 568, pisarków na arkusze o 166, urzędników niż- 

(jych o 143, rze.zników o 20. Persona! zatem zwiększył się 
#808 osób. Natomiast liczba asesorów niepłatnych zmniejszyła

läSii ¡ę o 290.
L»róś —»Dziennik Lwowski pierwszy z galicyjskich, dzien- 

(j| ików politycznych zajął się czynnie i szczerze zbieraniem skla- 
ek na rzecz teatru polskiego w Poznaniu. Dotąd złożono

™ r Administracji rzeczonego pisma następujące kwoty: Redakcja 
yra)ziennika Lwowskiego 5 złr., Kornel Schlegel 1 ztr, Zię­
by llonka 50 cent., F. Bieliński 1 złr., P. B. 50 cent., Filia austr. 
drinku centralnego we Lwowie 5 złr, B. Hefern 10 ztr., W. Na- 
. owski 1 ztr., J. Jurystowski 2 złr., ks. Berezowski 1 złr.,

. 1. Schmitt 1 złr., Zima 5 złr., Niewiadomski 2 złr., M. Kastuer 
E1 złr., M. Cohn 1 złr., Edmund Hauswald 1 ztr., K. Sm. 1 złr., 

gro L Paweł Skrawczyński 1 złr., M. S. 1 złr., Jan Osiecki 1 złr. 
aŁjluem 43 złr w. a.

— * Na fundusa bndowy toatrn narodowego w Po-
.klinin złożoną dotąd w biurze naszem kwotę w ilości 116 ta- 

ei"trow 22 sgr. 6 fen. i ¡75 rubli wręczyliśmy już skar- 
amöbnikowi komitetu, który stosownie do uchwały Wydziału 
^¡¡¿Wykonawczego Komitetu natychmiast ją złoży w tutej- 

stem Towarzystwie Pożyczkowćm jako depozyt za pro­
centem. — Świeżo znów wpłynęły następująco datki: pp. 
Leon Śmitkowski z Poznania z5 tal (składka tymczasowa), Aa 
toni Krzyżanowski z Poznania 15 tal (składka na rok 1870), 

¡gUŁ Ł. i F. T. z Poznania 2 tal. W. Brzozowski z Gór- ycli 
i Jąk w Galicyi 10 zł. reńskich. Ogółem 42 tal. i 10 złotych 

rzreii-kich; z dawniejszemi zaś 158 tal- 22 sgr. 6 fen, 175 rubli 
w^ilO złr.
rai- — * Teatr polski w Poznaniu. W sobotę w teatrze la- 
kictlowym przedstawione były trzy jednoaktowe komedyjki, Filiżanka 
¡^l»baty, z francuzliiego, Kajcio, Stanisława Dobrzańskiego i £ob- 

■ ¡.owianie, L. Anczyca. Pierwsza z nich tj. Filiżanka herbaty nie 
-'.’odznacza się ani szczególnym pom.-s!em ani tez dowcipem Oś 
kKifflalój intrygi i sytuacye nadciągnięte i nieprawdopodobne. To 

też mimo dobrćj gry artystów minęła ona bez wrażenia. Pani 
jgflibclecbowska w roli baronowój zrobiła wszystko, co można 

ibjło z niezbyt wdzięcznej roli zrobić. Z kilkorazowych wystą-

i
eń tej artystki wnusimy, że role naiwne najwięcej usposobieniu 
odpowiadają. Pan Dobrzański jako Camonfl-t grał ze zwy- 

jm sobie humorem, a pan Kaliciński w roli barona za małe 
ał pole, by n.ógl na wysokości swego talentu stanąć.

Z kolei odegrano Kajcio. Jest to bardzo pospolita farsa, 
osnuta na tle stosunków galicyjskich i tern mniej jeszcze mająca 

‘i®*»rtości, że upstrzona wyrażeniami, obrażającemi dubry smak 
stWuchacza.

Jeżeli przedstawienia w teatrze latowym są obrachowane dla 
publiczności muićj mającej wykształcenia estetycznego, to chcąc 

TKäj« podnieść, bolelibyśmy w miejscu Kajcia co innego widzieć na 
(cenie, śmiech galeryi z wyrażenia porownywnjącego „kobietę 
do kobyły“ nie pochodzi z dowcipu autora, ale z trywialności, 

gjuiemającej względu na uajpierwsze prawidła dobrego smaku. Co 
do gry artystów, wartość farsy nie pozwoliła wyżej nad nią się

k ’^podnieść.
W końcu dano Kobzowianów z życiem i naturalnością. Pan 

oriHennig jako Protazy był nieporównany, mianowicie w mimice. 
lal; Jest to jedna z najlepszych ról jego. Pani Bolechowska mile 
“.“Wiewała, szkoda tylko, że orkiestra bez dyrygenta psuła całe 
•’“¡prażenie. Niedostatkowi temu należy zaradzić.
nol Teatr był dobrze zapełniony; częste oklaski przerywały 
B1igrę artystów.

I — ? Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli w W. Księ- 
wjstwie Poznańskićm: Marya Zaarzewicz w Grodzi-ku, lat 20; 

ZBl Józi-f Golski w Połażeje-ie; Augustyn Hüttner w środzie. — 
* W Poznaniu: Ignacy Borczyński, lat 78; Zenon Jaraczew- 
o'ski, żołnierz z roku l*3l. — W Warszawie: Filipina z Wisło­

ckich Łochowska, żona urzędnika magistratu, lat 42; F.anci- 
. , S<ok Karpowicz, b. komisarz ekonomiczny, lat 70; Franciszka 
Ja‘Esmuud, lat 85; Wilhelm W arnke, optyk; Agnieszka Sta­

rzyńska, lat 7<; Józef Nałęcz, właściciel dóbr Lizęka, lat 
56; Stanisław Stępkowski; Feliks Zakrzewski, lit 61; Ewa 
z Młodzianowskich Wołowska, wdowa, lat 94; Jan Kweizer,

ran

W p ątek bm. umarła po długich 
cierpieniach, Dlarcyanna Śwital- 
Ska. o tzém krewnych i znsjomych 
zawiadamia stroskana siostra.

Walne Zebranie Towarzystwa 
Pomocy naukowej Imienia Karóla 
Marcinkowskiego powiatu Śrem- 
skiego odbędzie się w Śremie 
w czwartek, dnia 3 lu- 
tegro r. |>. o godzinie 1 
Z południa W oberży Ka- 
dzidłowskiego. O liczny udział 
tak członków, jak chcących przy­
stąpić do Towarzystwa uprasza 

komitet (593)

(687)

Posiedzenie Tow. rolniczego od­
będzie się w Śremie w czwar­
tek, dnia 3 lutego r. b. 
o godzinie 10 przed południem. 
Na porządku dziennym będzie po­
między innemi dysputatoryum:

O uprawie i siewie jęcz­
mienia. (594)

Upraszamy o iak najliczniejszy 
udział. Dyrekcja.

Or&asilata bezsenny, z dobrcmi świa 
dectwumi zgłosić się może osobiście o miej 
sce na probostwie w NowÓJ.'Dąbrówce pod 
Bydgoszczą. (633)

kapitan dyżurstwa głównego b. wojsk polskich, emeryt, lat 81.— 
W powiecie Sieradzkim we wsi Charchowie: Placyda z Duninów 
Załuska, lat 84. — Na Wołyniu w majątku swym Stobychowie: 
Adim Raczyński, oficer z 6 pułku liniowego b, wojsk pol­
skich, lat 70. — W Kai szu: Edward Melerowicz; Konstanty 
Zdyhicki, urzędnik izby obrachunkowej, lat 22. — W dyecezyi 
kaliskiej: ksiądz Aleksander Doruch owski, proboszcz parafii 
Malanów. — W dyecezyi płockiej: ksiądz Franciszek Szymań­
ski. — W powiecie lipnowskim: Damazy Sumiński, pułkownik 
wojsk polskich, lat 73. — W Tomaszowie Rawskim: Kunegunda 
Czerwińska, lat 78. — W7 Bielsku: Józef Zawadzki, starszy 
felczer miej cowego szpitala. — W Radomiu: Aleks mder Zawi­
sza Czarny. — W Krakowie: Ambroży Jezierski, komisarz 
targowy. — W majątku Dulawy pod Krakowem: Szczęsny Gnia­
zdowski. — We Lwowie: Franciszek Adamski, radny urasta 
i dyrektor zakładu ubogich, b. żołnierz wojsk polskich z cz-isów 
Napoleona I, ozdobiony krzyżem „yirtuti militari“ i orderu św. 
Heleny i a.ustryackim złotym krzyżem zasługi z koroną; Feliks 
hr. Mi er, właściciel dóbr. — W Czorstynie: Florentyna z Fi- 
hauzerów Drohojowska, żona b. posła. — Na wygnaniu: Hen­
ryk Łukawski z Brzany.— W7 Dreźnie: Antoni Kraszewski, 
doktor filozofii, żołnierz z r. 1831, poseł na sejmach pruskich.

— » Saienaar*. Jutro we wtorek, dnia 1 lutego, Igna­
cego biskupa i męczennika; w fcalea-uwa siowiafisum Żegoty. 
.¡ 8.-1 ód słońca o gcdziiUe 7 minut 40, zachód o godzinie 4 mi­

nut 45.
Dnia 1 lutego 1411 pokój z Krzyżakami w Toruniu. — 

1676 pogrzeb Jana Kazimierza i Michała Wiśniowieckiego — 
1733 śmierć Augusta II. —- 1717 sejm niemy kończy konfederacją 
tarn- grodzką.

— * Aloksaador Her.ten Aleksander Hcrcen, slyr ny pu­
blicysta moskiewski, o ktorego śmierci w tych dniach dzienniki 
doniosły, urodził s;ę w Moskwie 1816 r. Już w pierwszej mło­
dości był zmuszony opuścić ojczyznę, a wkrótce jego pisma w nie­
mieckim i francuskim języku zrobiły wielkie wrażenie. Począ­
wszy od roku 1851 redagował w Londynie znane czasopismo Ko- 
łokoł (Dzwon), w którym wykrywał najtajęmniejsze machinacje 
rządu i dworu moskiewskiego. Kołokoł, pomimo czujności cen­
zury, w tysiącach egzemplarzy dostawał się do Moskwy a nawet 
do pałacu carów. Mikołaj czytywał zwykle Kołokoła i dowia­
dywał się z niego o nadużyciach i brudach urzędników, chociaż 
polieya petersburgska starała się nieraz temu zaradzić i podsu­
wała mu fałszywe egzemplarze, dsukowane z jéj polecenia w Pe­
tersburgu. Opewiadaję, że jednego razu Mikołaj i Konstanty czy­
tali razem Kołokoła, i z wielkiém zadziwieniem spostrzegli, że 
jedea i ten sam numer zupełnie co innego zawiera. Rozumie się 
jeden był prawdziwy „a drugi sporządzony ad£usum imperatoris. — 
Przez dziesięć lat wywierał Hercen swojemi pismami, tchuącenii 
duchem demokratycznym i postępowym, ogromny wpływ na spó- 
łeczeństwo moskiewskie. Pociski jego były wymierzone przeciw 
despotyzinowi. Począwszy od demonstracji warszawskich, a na­
stępnie od powstania z roku 1863 wpływ ten słabł i upadał. 
W Moskwie pojawiło się w tych czasach stronnictwo pod prze­
wodnictwem Katkowa, które umiało sfanatyzować pewną część 
ludności i pod płaszczykiem narodowej wi -lkości rozbudziło niena­
wiść przeciw Pmsce i namiętności socjalne. W obec jaskrawych 
i radykalnych tendencji Katkowa i nihilistów, które do całkowi­
tego przewrotu społecznego zmierzają, demokratyczne idee Iler- 
ceui* zbladły i straciły ca sile. Hercen był zmuszony cofuąć się, 
bo gło3 jego nie robił więcej tego, co wprzódy wrażenia. Ko­
łokoła zaprzestał wydawać Z téj to okoliezuości urosły nawet 
pogłoski, że w ostatnich łatach odstąpił od swego programu przez 
rząd moskiewski został pozyskany. W r. 1863 należał Hercen do 
pewnego rodzaju układu z wysłannikami polskimi z W arszawy. 
Szło o Ruś. Hercen pod tym względem był czystym Mestialcin 
i nie mógł przystać na to, aby Moskwa Rusi się zrzeała. 
W końcu zgodził się na to, że Polska tam sięca, gdzie tylko 
hasto powstania polskiego przeciw Moskwie przez ludność przy- 
jętóm będzie. W ostatnich latach mieszkał w Genewie wraz 
z ks Dołgoruki, autorem słynnego dzieła: „La Vérité sur la 
Russie.1, Pozostawił Hercen córkę, słynną piękność w Genewie.

Koncert Kubinstsina
w Poznaniu.

Przybycie pana Antoniego Rubinsteina do Poznania 
stanowi poniekąd epokę w tegoroeznćm życiu muzy- 
k&lném naszego miasta. Zaszczytne przyjęcie, jakiego 
tu doznał znakomity pianista, było tylko słusznćm 
uznaniem jego wysokiego talentu. Sala bazarowa za­
ledwie starczyła miejsc dla tłumnie zebranych słu­
chaczy.

Huczne okląski powitały artystę na wstępie a pierw­
sze akorda jednego z najpiękniejsiych utworów We­
bera wnet dowiodły publiczności, że artysta nie zawie­
dzie oczekiwań i szczytnie się wywiąże ze swego za­
dania.

Sonata as dur była ' wykonana z perfekcyą, wła­
ściwą tylko wybrańcom sztuki. Efekta, na które liczy 
artysta, nigdy go nie mvlą, a s; z wsze wypracowane 
z niezmierną znajomością sztuki. Gra pana Rubin­
steina łączy w sobie niezwykłą biegłość i lekkość 
w uderzeniu z wielką rzewnością lub siłą. Wszystkie 
trudności techniczne pokonywa z największą łatwością. 
Werwa go nie opuszcza ani na chwilę, czasami go na­
wet unosi z uszczer-iem precyzyi w wykonaniu, jak to 
się tóż zdarzyło w Allegro Sonaty iKreislerianacli Schu­
mana.

W J/enne«’« Schuberta pan Rubinstein wykazał 
całą wdzięczność tego arcydzieła i swego talentu. Pia­
nissimo, do jakiego nie doszedł żaden artysta, zrobiło 
niezmierne wrażenie na publiczności.

Z utworów zaś koncerUnta szczególniej zaś walec 
zasługuje ua uwagę; nie mówiąc już o wykonaniu 
świetnóm. utwór sam zaleca się oryginalnością.

Erlkönig przypomniał nam najświetniejsze czasy 
Liszta, acz 1 kkie zmęczenie dawało się czuć w grze 
koncertanta. Wstęp był odegrany z całą siłą zwykłą 
w téj sztuce, a śpiew dziecka, jak westchnienie odbijał 
się w szmerze pianissima.

Żałujemy bardzo, że pan Rubinstein, nie ebeą« się 
powtarzać, nie odegrał nam Marsza weselnego Mendel- 
sobn.% sztuka ta była dźwignią - w jogo arlystyczt.óm po­
wodzeniu, bo ją wykonywa niezrównanie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * wyszedł z druku No. 5 i zawiera: Mi-

; lioa na pi ddaszu. Obrazek z niedawnój przeszłości przez Jana 
i Z «chariasiewicza. (Cią^ dalszy). — Mikołaj Kopernik (z rycina- 

mi). — Pio-ka. Wacław Pomian. — Ddeń i noc. Wacław Po- 
j mian. — Z podróży po Tatrach (z ryciną, — dokoóc.enie). — 
I Rozmaitości: Odezwa Komitetu zawiązanego celem wybudowania 
ss*aE8iasBaa«saefS3BiSSSEas5S9Riasiiaśi«>«»»

Dla sprostowania pomyłek o- 
świadczam, że ani jestem autorem 
reklamy umieszczonćj w No. 19 
z dnia 25 stycznia napisanej wier­
szem poety piernikar- 
sklego, ani też dla mnie jest 
przeznaczona. (693)

J. Kleszczjńsfei.
W księgarni 

wyszło :
«5. 14. Żn|;aiighiego

Kazanie
w dzień Niepokal. Poczęcia 

Najświętszćj Panny Maryi, 
z powodu otwarcia Soboru w Rzymie po­
wiedział w Usarzewie d. 8 grudnia 1869. 

Ks. Ki. Oslrnnlcz,
(623) Cena 5 sgr.

gmachu teatralnego dla stałój sceny polskiój w Poznaniu. Kalen­
darz historyczny polski. Zadanio konikowe. Szarada.

GOSPODARSTWO, PBSMYS& J HANDEL.
Gdańsk, 29 stycznia. Przez większą część tygodnia mie­

liśmy 5 do 8° Reaumura mrozu, dziś odwilż. Wiatr zachodni.
W Angl i tranzakeye zbożowe wprawdzie spokojne, lecz 

pszenica krajowa osi gala prawie ceny zeszlotygodniowe, a towar 
zagraniczny, pomimo znacznych dowozów, mato tylko w cenie się 
cofnął, przyczem ładunki z okrętów chętniejszych znajdowały 
kopców, niż w zeszłym tygodniu. W Liwerpoolu targ był nieco 
ożywieńszy i właściciele zboża mniój się spieszyli z sprzedażą.

Jęczmień o ’/, szylinga na kwarterze tańszy. Groch za- 
niedbany.

W Francyi pokup był nieco znacznie:szy. Na targach pro­
wincjonalnych ceny pszenicy dobrze się utrzymały, a na więk­
szych planach podniosły się o 30 do 35 centimów na hektolitrze. 
Polepszenie to nie nastąpiło w skutek braku dowozów, lecz je­
dynie dla tego, że teraźniejsze niskie ceny zachęcają kupujących 
do większej czynności.

Żyto, lubo mało ofiarowane, przecież w cenie nieco się 
cofnęło Owies bez zmiany.

Niepomyślne wiadomości o targach angielskich zmniejszają 
coraz więcej chęć do kupna na naszym pla u. Pomimo słabych 
dowozów, ceny wszystkich gatunków pszenicy chwiały się i cof­
nęły się o 2/3 do 1 tal. na 2000 font.

żyto mniej żądane i o 1 tal. na 2000 funt, tańsze niż ze- 
sztój soboty. .

Jęczmień, pomimo słabego pokupu, prawie bez zmiany.
Groch o 1 do 1‘ 2 tal. na 2000 funt, tańszy.
Płacono za 2000 fant, wagi celnej: za wecpel:

wag. hol, tal. sg. tal. 8g. tal. sg. tal. sg. 
127 — 131 55 1C—60 — 58 2o-63 23
124 128 54  57 20 57 13-61 10
114—125 47 10-50 10 50 11-53 14
20—125 37 10-40 — 3? 25-40 27

100—’09 32 10 34 — 29 3 -30 17
113-117 36 3-37 10 32 11-33 16

34 10 -37 — 33 18—41 18 
Ham-

Pszenicy wysoko-psti ój 
„ jasno-pstrej 
„ trdynaryjnej

Żyta
Jęczmienia czterorzęd. 

„ dwurzędów.
Grochu

Kursa zamian 
burg 134’/».

Londyn 6. 2ł’|,. Amsterdam 143’/4. 
Warszawa 741/,. Paryż SO2,3.

Aleksander Makowski iSp.

— * Mąka. Berlin, 29 stycznia. Mąka pszenna No. 0 
33/4_ii/„ tal., No. 0 i 1 3’Ij—a3 tal., rżana >o. 0 3—’/« .tal. 
No. 0 i 1 25 6—3 tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 31 stycznia. Mąka pszenna No. 0 4’/,—% tal. 
No. 0 i 1 4‘/e- % tal.; mąka rżana No. 0 3s/3—4, No. 0 i 1 
31/,—»/3 tal. płac, za centnar bez akcyzy.

bez
147.

zmiany; na 
tal. płacono.

Bask praski-
Przegląd tygodniowy z dnia 22 stycznia 1870 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach.............  tal. 78,061,000
2) Pieniądze papierowe, noty banitów pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych... » 2,140 000
8) Remanenta wekslowe ............................ • 85 6'4 000
4) Remanenta lombardowe............................ • 17,093,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i «

aktywa......................................................... 14,162.000
Pasywa;

6) Banknoty w obiegu....................................  taL 143 151 000
7) Kapitały depozytowe................................. • 22,048,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osóh prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym................................. .................... « 2,168,000

Beriii, 22 stycznia 1870.
Król, pruskie główne dyrektoryum bankn.

Dechend. Kuhnemann. Boese. Rotth. Gallenkamp.
Herrmann. Kónep.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 31 stycznia

BAZAR. Hr. Kwile^ki z Oporowa, Swinarski z Gołaszyna, dr. 
Sznłćrzyński s Siernik, Małecki z Wrześni, Zyskowski z To­
runia.

HOTEL DU N0RD. Skarżyński z Skórzewa, Klepaczewski 
z Ikra>liowa

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Franke z Królestwa Pol­
skiego, Gutowski z Lgowa, Kamiński z Chociezy, Wieczerski 
z Koźmina.

O1H ROTFL FRANCHSK1. Dobrzycki z Baborowa, Gu­
towski z Ruchocina, Gutowski z Odrowąża, Zakrzewski z Ża­
bna, SiKorski z Krostkowa.

HOTEL PARYS: I. Jabłkowski z żoną z Ezewców, Baranowski 
z synem z Gwiazdowa, Tomaszewski i prób. Badurski z Mącz­
nik, Leiszner z Babina, Paw-owsk> z Gonie.

110 I L KZYMSĘI. Hr. Czarnecki z Gogolewa, Jasiński z żoną 
z Witakowic, Życbliński z Pierska, Rożnowski z Sarbinowa, 
Choslowska z córką z Ulanowa, Wirth z Łopienna, Tausig 
z Wrocławia.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Tschnschke z Babina, hr. 
Po ićski z Dominowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Grabowski z Wrocławia, panna Miitel- 
staedt z Rogoźna.

TiLfNERA bOTEL GARNI. Pani Stremar z Wiednia, Filstrup 
z Poznania, Prensel i Hartzig z Szczecina, Weinbęrg z Berlina, 
Wahsner i Redlich z Wrocławia, panna Witt Isiaedt i pani 
Meitr z Rogoźna, Misch z Wiocławia, Schmidt z Luebbeuau, 
Schulz z Berlina, Bomsdorf z Drezna.

VI5a<t©meśęi
idSeSdl» giiojssiańsałi», 31 stycznie.

Poznańskie stare 37, % listy zastawne — tal. pł. — 
Pcr.naóskie wnw 4 °G listy zast. tal 817, płacn. — Pcnz 
ii8tv ront 82% płacono. — Pozn. 5% obligacye pow. — żądań. 
A.kcve bankn prowinc. Poza. — płac. — Banknoty polskie 747» płc 
Pcłs. listy likwidacyjne — taL płc. —- Pozn. 5% oblig, miej­
skie __ taL żąd. — Akcye poznań. barku realn. kred. — tał.
ołacono.

Żyto: wypow. 25 wę pli; na stycz. ?8’/„ stvcz.-luty 38’/,, 
Inty-marzac -/marzec-kwiecień —, na wiosuę 387„ kwiec,-maj 
39 tal. nłacnno.

Okowita: (z beczką) wypowiedz. 12,000 kw.; na styczeń 
13'7„, luty 137,. marzec i32/3, kwiecień 137», maj 14%, czer­
wiec 14%, kwiocień-maj w związku — tal. płac.; w miejscu bez 
beczki 13’ „ tal.

Ceua regulacyjna żyta t a miesiąc styczeń 38’/,, okowity
13'%,.

©BeMia 29 stycznia.
O ile pierwsza połowa giełdy dzisiejszej odznaczała się 

w skutek wysokich kursów wiedeńskich usposobieniem stałem, 
o tyle druga slabem, przytem byi obrót niekiedy bardzo ożywiony.

Walory prask!©: Dóbr. p6żvczk. pstwa (4‘/,%j 957, żąd. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101 płac Obu pstwa (47,) 78
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 1157» plac.

List, zastaw.: Zachód.-prusk. (37,%) 717. płac, dto (4%) 
797, żąd. dto (4%%) 85 płc. Pozn. nowe '4 •/„) 81% płac. 
Listy rent. Pozn. (4°/0) 83 płac. Prask. (4%) 83 płac.

Piekarnia
jest do wynajęcia na Chwaliszewie No. 43. 
dowiedzieć można się na Wodnój ul. w po­
dwórzu No. 14. (678)

Co dopiero wyszło i poleesją:

Dwernickiego Józ.
jenerała Pamiętniki.

8. 156 str. Cena 1 tal.
Łysknwski Miecz. 

Przewodnik dla spółek po­
życzkowych.
8. 114 str. 15 sgr. [696]

M. Leitgeber i Spółka.

Nakładem księgarni Ł. Merat- 
bacłia wyszła właśmer

Emancypantka,
komedya W 1 akcie wierszem 

przez
Władysława Bełzę.

Cena 5 sgr.
Nakładem księgarni Ludw. Merztia- 

clia w Poznaniu wyszły:

Zagadki.
Obrazy współczesne 

przez

B. Bolesławitę.
2 tomy.

Cena a tal.

Walory lagranloine: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5°/0) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 72 płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 86’/2 płac. Losy z r. 1860 (5°/oi 807,—'*/8 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65 żądano. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5°/0) 
1187« płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4’/0) 67’/» płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% żąd. dto cząstki no 
500 złp. (4%) 977, płac Polskie listy zast. 3 ein. w rs. (4%) 69 j 
płac. Listy libw. 57*-» żąd. Włosk. poż. (5°/0) 55’» płac Tu­
recka pożycz. 43'/, płacono. Amerykańska pożyczka (6°/0) 92*', 
płac. Ahoye kolei żela« Kol. mini 116’ » płacono. Gal.-Kar. 
Ludwik 977«—6’4 płacono. Austr. Franc 210—’/»—7 płac. 
Warsz.-wied, 54’,, płac. Banki ltd. Austryackie kredyt, mob. 
1457,—7, i 3’/, płacono. Poznańskie prowineyon. 100% żąd. 
Szląsk. stow bank. (4“/0) 118i żąd. Certyf hip. Hńbnera (47»7O) 
98 płac. Hansem. (47,%) 92 plac. Henkel (47, %) — żąd. 
Meining (47,%) — płac.

Kura gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
IIP'» płac., snwerny 6. 233', płc., nap. 5. 127, pic., połiuiper. 5, 
16J płac, doll. 1. 117» płac. Złota w sztabach fum celny 466’^ 
plac Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 99’/< 
płac. Austr.-bankn. 82’/,» płacono. Rosyjsk. bankn. 74’/, piać.
— Dyskonto bankowe 5

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50 —65 tal; 2000 funt, 
na stycz. 56 żąd., 55 płac, kwiec.-mąj 577,—7», maj-czerw. 58’/, 
—’/, tal. płac. Żyto: 2000 funt w miejscu 41—44 tal.; 427,, 
wyborowe 44, polskie 41—’, tal. z kolei plac., ua stycz. 41’,
- %, stycz.-luty 41%—l‘t plac., kwiec.-maj 42’/j—42 płac., % 
tal żądano. Jęczmień: 1750 funt, mały i wieUi_32 45 tal. 
Owie»: 1200 funt, w miejscu 21—267, taL; polski 227, — ’/,, 
marchijski 24, pomorski 24’',—25, piękny pommski 257, tal. z ko­
lei płac.; na stycz. i stycz.-luty —, kwieć-maj 24% tal. płacono. 
Groch: 2250 funt do gotow. 50—56 tal., na paszę 42 -45 tal. 
Rzep: 1800 funt. 96-104 tal. Rzepik: 94-104 tal. Olej 
rzepiowv: 100 fant, w miejscu 12’/ tal; płynny 13 tal.; na 
stycz. 12’„ stycz.-luty i kwiec.-maj 12M/2I—’/» tal. plac. Olej 
lniany: 100 funt, w miejscu 11% tal. iflej skalny; w miejs u 
87,, tal.; na stycz. 8% żąd., stycz.-luty 87» płac. Okowita: 
8000% Trallesa w miejscu bez beczki 14% tal. płac.; na stycz, 
i stycz.-luty 14>, tal , kwieć-maj 14”,, —*’/,.—’/, tal. płac.

Berlin, 30 stycznia. Kursa dzisiejszego obrotu prywa­
tnego. Przy miernym obrocie usposobień e stale. Notujemy: 
austr. akcye kredytowe 1447,—5» płacono, au3tr. losy z 1860 
roku 807, płacono, pożyczka amerykańska 927, płacono, po­
życzka włoska 55’.»—7, płac., pożyczka turecka 437, płac, 

łjiicł«4«it sneéaséeíMwMt»*» 29 stycznia.
Pszenica: słabo; na stycz. 60, ua wiosnę 61, maj-czer­

wiec 62 ¡ah płacono. Żyto: słabo; ua styczeń i na wiosnę 42, 
maj-czerw. 427» tal płacono. Olej rzepiowy: stale; ua 
kwiecień-maj 12’/,, wrzes.-pażdz. 117» tal. płacono. Oaowita:

styczeń 147», na wiosnę 14’/,,, maj-czerw.

GLIN Y TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

31 stycznia 1870. 
od t d©

tal 3gJ tn.Jtalissr. th

2 9 — 2112, 6
2 3 9 2 5
1 22 6 1 25 __
1 19 6 1 20 6
1 15 6 1 16 6
1 12 6 1 17 6
1 10 — 1 15

— 26 — 28
1 22 6 1 25 _
1 17 — 1 20 —»

— — — — — —
— — — — — —
— — — —! — —
— — — —

1 15 — 1 16
— 11 — — 12 _

2 10 — 2 25 --
— — — — — —
— — _ _ _

. — - — — — —
- — — — — -

— — — — —

— — — —
! ““ —

Żyta

szefi. 16 garn..

n

»1
1!

li
»
u
»
li

Pszenicy pięgnej 
. średniój 

pośled. 
ciężkiego 

lżejszego
Jęczmienia dużego 

» drobn.
Owsa
Grochu do gotow.

• na paszę
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
latarki . . .
Perek . ...
Masła garn. ■ • • „ ...............
Koniczyny czerw. . „ .......................
Koniczyny hiałój . „ .......................
Siana, cent. . . . „ ....................
Słomy, ■ • • ■ ••••••••••••.••..i
Oleju surowego . . „ ......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ........... .
dnia — — ...........

SPROSTOWANIE.
W numerze przeszłym Dziennika w odcinka, stronnica 

2, łam 1, w dziesiątym wierszu od dołu zamiast: ,.Musisz ty 
u siebie“, czytać należy: .,QSasz2e ty n Siebie“. W tym arty­
kule jest i kilka innych pomniejszych pomyłea drukarskich, które 
jednakowoż czytalaik z łatwością sam sobie sprostuje.

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Reralescière du Barry. — Nędza, oszu­

stwo, < gromne wyuatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te­
raz usunięte zostały przez użycie Revalescière du Barry. — 
Nadal nikt Bie będzie już mógł powątpiewać o błogiój skute­
czności RevHescière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar­
skich i nielekarskich dodnć możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dwudziestoletniêm bezskuterzném używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuj 1 się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wjbornej Revalescière 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jéj 
talerz i nachwalić się nie morę błogich jéj skutków. (Korespon- 
deucya z Gazette du Midi). — W licznych przykłada-h cier­
pienie trwało bardzo dlu.o od trzeciego aż do sześćdziesią ego 
roku a do najzwykle szych należą: niestrawność, obstrukiya, 
przerwane funkcje, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwi ść nerwów, afekeye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerkowe bóle głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty p’uc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mieuności, osmutnienie, spleen, sła ość ogólna, oebromienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ocięża ość, niespokojność, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studiowania, de- 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak od­
wagi itd. (.5330)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia 7, funta za 18 sgr., 1 

I fnnt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgt, 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr , 24 funty za 18 tal. - Reva- 
lesciere Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 1$ 
sgr., 24 filiżanęk 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.— Spro­
wadzać można przez Barry dn Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia nlica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie, 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Bi znaniu u Elsnera; w Lipsku 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz; 
w Poczdamie u Schwarzlose, wAltenburgu w Saksonii u Re- 
bske’go, w Hanowerze n Reyersbacha i we wszystkich mia­
stach w handlach* drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

'Wyltład.
teeryi uprawy ziemi

1*. Kngenbrrjc K>if.lńekle*w,
wyjęty i rtreszczony przez prakti cznego ról- 
nika otrzymała podpisana księg rnia w wy­
łączny debit i sprzed.je po 1 tal. 10 sir, 
Księgarnia J K. Źupańsklego. (690/

Nakładem księgarni Łtidw- 
Klerzbacha W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan Mazepa,
Tragedya w 5 odsłonach.

Napisał
Witold Bogdanko.

80. 127 str. Cena 15 sgr.



5 tal. nagrody.
Dnia 28 skradziony został pię­

kny biały wyżeł, z czarną 
głową, czarnemi uszami i takie- 
miż łatami. Kto go odprowadzi 
na Groblę No. 25 otrzyma po 
wyższą nagrodę. (676)

8 poboje umeblow. do wynajęcia 
przy Grobli Garbarskiej No. 1. ' (618)

fi Kapelusze Sioni. ner

Dnia 28 stycznia |8 na wieczór z piątku 
na sobotę zginął mi czarny c»tes wj. żel długo włochaty, wabiący się Kiwi. Kto go 
wynalezie, odbierze stósowne wynagrodzenie.

Poznań, dnia 30 stycznia 1870.

__ Krzemiński.(685)

Dnia wczorajszego pomiędzy 1 a 2 z po 
łudnia skradziono mi z plebanii w Kiekrzu 
srebrny' anbier z napisem wewnątrz 
Paris. wraz z pozłacanym łańcuszkiem. Ze 
garek ten poznać można po znacznie pory' 
sowanśj kopercie od strony wskazówek z po­
wodu częstego otwierania. Ostrzega się 
przed kupnem. gg
(695) proboszcz.

przyjmuje do pranla9
farbowania 1 
przerabiania
podług najnow-
szycb i bar­
dzo ladnyeb 
fasonow, M
odebrał (.370)

Magazyn Mod,
W. Gudata

’tgfjgyprzy ul. Wilhelmowskiej 13 obok Bazaru.

Zatiudniając od lat 20 przeszło przy fabrykacyi bielizny znaczna, liczbę 
sił roboczych, mogę wykonać każde zlecenie we względzie

bielizny i. rzeczy negliżowych
natychmiast pod gwarancyą dobrego leżenia.

Równocześnie polecam skład mój
gobwj bielizny i rsociy negliżowych dla poow. 

dam i felesi;
prawdziwe francuzhio loszule wierzchnie, 
francuzhie wstawi! cl© heszulj 
hoszuie wierzchnie i feeszuie z rozmaitego płótna, 

szyfonu i szyrty&go,
we wszystkich materyach używanych itd. itd. itd.

Świeże

naar<am>
otrymali

F

i 688 »
eyeriSi

Wilhelmowski plac 2.

,'ïïi a owocowiJ

gacie

Sprzeda! boru.
Dnia 28 lutego r. b. o godzinie 11. 

południem będzie sprzedany na. prohnJ fe«
W Eielnle drogą licytseyi libr na!eżą/v‘ wis( 
tegoż probostwa pracz Łról. nadleśsir, t 
na 743 tal 9 sgr 6 f n. otaksowany, o' 
run'ach spr.edaży dowied ieć sie 
'» ks. itudŁlars'- lego, plebana w I<ic.h.'b’*w-* 
(<582)--S4;^*e<ium'fc«ś*łełne.

== No. 30 Wodna ulica No. 30. =
Wielka część pięknych butów dla pa­

nów i dam jest do nabycia po cenach zaku- 
pu, by zyskać miejsce, i prosi o korzystanie 
z tej pomyślnój okoliczności

(691) A* A p o 1 a n t.
NB. Partya pięknych bucików dla chło­

pców jest również po tąńszych cenach do 
nabycia.

Wypi

grusze, jabłonie i wiśnie si. w najlepszych 
gatunkach do nabycia w Dominium

Kobylopole P. Poznaniem,
Zamówienia przesyłać należy do podpisane­
go ogrodnika. (407)

file Friedrich.

Kuchy rzepiowj, 
i lniane

atąd i z wszystkich stacyi kolejów żelazu 
poleca jak najtaniej

Mana se Wenie
[419] W. Garbary 17.

»iei

,,4«!

y W 
,ibn

w bieliźnie wykonują się w jak najkrótszym czasie a utrzymuję skład wszyst­
kich do tego należących materyi i haftów.

Ä. z Pawłowskich Kaufmann,

(527) Baslosia
polecam świeże i zicaiićj sśoba-itcl. 
Nowy wykaz nasion wyjdzie z początkiem
hnego- Henryk Mayer,
ogrodown. artyst. i handl. i handel nasion 

Poznań, Królewska ul. 15a.

Dominium Biaiężya pod 
śliną ma 300 tłustyeli 8Si© 
sprzedania i natychmiastowego

(636)

¡ós»
'ranią

Truniuy metnlowe poleca jak naj- 
taniój Ci. Hnwen ,

_________________ (7104) Nowa ul.

Nakładem Ludwika Merzkaclia W Poznaniu wyszedł
pierwszy zeszyt:

Encylriopcdyi imion własnych
* 7. rîzifirîzinvz dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnój, średniowiecznój i nowożytnój 

przez

Edmunda Galliera.
Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 

Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.
Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Dobra rycerskie Naramowice wraz z przy- 
leglościami w powiecie poznańskim, bezpośrednio 
nad rzeką Wartą położone, mili od prowin- 
cyalnego miasta Poznania odległe, do sukcesorów 
śp. Penedgkta MOraczewskiego należące, 2101 
mórg magdeburgskich łącznie 421 morgów 
boru obejmujące, sprzedane być mają z wolnej 
ręki. Termin na cel ten wyznaczono w środę, 
dnia 23 marca r. b. przed południem o go­
dzinie 10 w biórze urzędowem podpisanego rze­
cznika przy Działowym placu No. 9, na który 
to termin chęć mających kupienia zaprasza 
się. Rejestra rozmiaroiee, mapy i warunki 
sprzedaży przejrzane być mogą w biórze podpi­
sanego radzcy sprawiedliwości.

Tschuschke.Í2211

Fabryka wyrobów glinianych
w Starołęce pod Poznaniem

poszukuje do sprzedaży fabrykatów kamiennych i naczyń 
z Kobylopolską glazurą, jak: baniek do piwa, słojków, dzban­
ków, garnków, misek itp.,

zdolnych agentów.
Zgłoszenia przyjmuje handel pana Kunkcl 

w Poznaniu. (692)

LA SILENCIOSE'

która zwyciężyła wszystkie 
amerykańskie machiny do

szycia
i dla tego sama jedna S izłoteml medalami zaszczyconą została, sp owadzać je­
dynie można na W. Ks. Poznańskie od

A. z Pawłowskich Kaufniaifiii,
iii!>i-yliii bielizny,

Poznań, plac Sapieżyński No. 1.

Hamburg.-ameryk. Towarz. machin do szycia
Pollack, Schmidt i Sp.

JuDgfernstiég.W
CZJCO

*soa>bo

§
N
bl

Fabryk.» bielizny, 
roaraań, plac Sapieżyński >o. i.

Nową nadsyłkę

Hamburg
Berlin.

München,
Zürich. — St. Gallen.

An allen anderen grösseren Plätzen 
durch General- und Special - Agenturen 

vertreten.

Scholv en 9. 550 1
BO

g
CDK GD K

e-' BNCD. Tes p
ffBOQ ® S

*3 IC3r 6® 1 
635 1

10© sitsife tfustych ski 
pów I maoidr

są na sprzedaż w 
cach pod Wrześnią. (684

Dom. SłrzysfeorsBysten 
ko pod Żninem ma ria sprzed|S^’ 
Iz O tłustych sho®’®' 
póv^, (677)i»ś

Pndllszkacj J

t)<r

Her! alf

P°?Ztfi; dla ?'ezn.a' wybornego smaku i zapachuV v V - -------c, 1------- ę, 7 ----— ~ —-- ~
awansem pocztowym lub przesłaniem pie- 

(609)
nych osób jednak tyłlik© 
niędzy.

za

liBI JffllO
„ „ ---------- ¡—_ co tylko

brałem i polecam jak najmocniej.
J. IV. Piotrowski,

¡613] S*oz«aA.

ode-

' Epileptyczne ktreze (wielką chorobę).
leczy listownie, po długoletnich skutkach lekarz spscyaln.r dla 
epilepsji dr. med. C»©MfęStS w Berlinie, Joh.nnisstr. 5. |.530j

BentysU (6M) 
Kasprowicz

Hotel Francuski

W Dom. ______
pod Krobią są do sprzedania li •, 
do 2 lat stare stadniki ras. 
holenderskićj. (0 j ] j

u średę, caia 2 lutego w Pleszewie
na sali p. Wałiszewskiego

Ból • zębów
wania zębów, 
niu u C. Ii,

każdego rodzaju, nawet gdy zęby są wypruchniałe i zaraz 
żonę, usuwa natychmiast trwale i bez boleści sławny »»j- sbofe itarfyjs&i bez potrzeby zakitowania i zaplombo- 

W towarze prawdziwym dostać go można w fl. po 5 i 10 sgr. w PoznaArssdts. -----

J Fry c; tay mład pełożnkzj
doświadczony przytułek dla sekretnych po­
łogów. Adres: Dr. A. 3®. 49 poste re­
stante Berlin. (10).

Choroby nerwowe 
krwi.

[7498 j.

napływ

Jan Stysiński
b. artysta opery warszawskiój 

będzie miał zaszczyt dać

Koncert wokalni
n O W. ” ..... ■■ ..-i r, w,: n." — i ___ _ • 4^ W:.

czeg

I?o liwcranta Eiatiworncgo ptiim. «faoa Moilta 
w Berlinie, (680)

IPeeneMiihHk, 4 stycznia 18?©. Fraca 
ostatni g?ełóg- żmsra moja tafe była ©słalsiona, 
ze l»o upływie 8 tygosliai łoża jeszcze opuścić 
nie mogła. Bi© i ego cierpienia przyłączy sśę 
jeszcze rozsjprzężęnic nerwów, Siisrcze a’ ssn- 

I jtływ krwi; udaliśmy się więc znowu do g>ań- 
s kiego wyskoku słodowego, Si tory jtaż raz żo­
nie mojej uratował życie. S tą rastą okazała 
się skuteczność tego fabrykatu; siły wróciły 
zwolna, kurcze ustały, krew regularnie ©bie­
gać zaczęła a fabrykat pański stał się po raz 
drugi zbawcą mej żony, ©by B®an B§og dał 
B>anu jeszcze na długo możność ponw-gania 
cierpiącym! Mićlsełs, nauczyciel. — Pań­
ska słodowa czekolada zdrowia wzmocniła 
bardzo moje nerwy i jestem teraz zdrowym.
msłchrandt, nauczyciel w Baiilmarscn.*

Skład główny w Poznaniu u Sśrwei Messner, 
Rynek 91, skład uboczny u fi, ,
plac Wilhelmowski 10, u T&. w Wą­
growcu, u /f. Mwyórsftiego w Nakle, u 
L&srins&ttna w Bydgoszczy, u Ernesta Lep­
pera w Nowymtomyślu i u II. fkassrśetss, w Śremie.

Licbip wyskok mięsny
z Fray-Béntos (Ameryka połudn.)

Kurcze epJe tysziie (wielką chorobę)
|g leczy IlstowraSe 8gi«ey»Sssy Iek«rz dla epilepsji doktor 0. 
gig Klliisch w Berlinie, Mittelstrasae 6. — Przeszło stu już uleczonych. 
■ (.264)

g
il

i

Spółka wyskoku mięsnego Liebiga, Londyn
AAI<-IS*a oszrzędseeść dia gosgiodarMw domowycli.

Natychmiastowe przyrządzenie nocnego rosołu po % ceny rosołu z świeżego mię­
sa. — Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn itd.

Wzmocnienie dla słabych i chorych.
Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty, Havre 1868.

Wielki djpbtn honorowy — najniższa nagroda — Amsterdam I860.

Ceny det?liczne na całe Niemcy:
’/> ang- garnca funt. ’/4 ang. garnka funt. >/e ang, garnka funt. 

.1.120
Ang. garnek funt, 

po tal. 3^5 sgr. po tal. 1 20 sgr. po 271/,"sgr
Wtenczas tylko prawdziwy, 

jeżel: każdy garnek opatrzony 
jest w obok stojące podpisy.

po 15 sgr.

[173].
Dostać go można w wielu handlach i aj tekach.
Skład hurtowy u korespondenta towarzystwa pana

JIZ/teiM«« w Poznania.-
W Poziianlu.sprzedają:! lj IF. #». jfSctfet' i Sp., 2) aptekarz Ktanet', 

3) aptekarz Sir. flSan/iiewtes:, 4j SSrtfciu Atttferaeie, 5) >£. M rit- 
geber.

Organy
nowe o 6 głosach są tanio do sprzedania 
w fabryce organ iiiscleja Kraski w Po­
znaniu Ryb.iki Ko. 1. Dyspozycya w Manu­
ale jest: 1) Salicionał 8 stóp, 2) Doppelflote 
8 stóp, 3) Portunał 8 stóp. Principal 4 sto 
py, 5 Octava 2 stopy, w Pedale: 1) Subbas 
16 stóp) 2) Pcdalcoppcl. (689)

Sprzedaż drzewa budul­
cowego.

W boru Lednogórskim 
przy samej szosie Wierzyc sprze- 
daje się od 1 lutego r. b. co­
dziennie przez leśniczego Mayera 
po tanich lecz stałych cenach 
drzewo budulcowe w rozmaitych 
rozmiarach. (655)

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha wPoznaniu.

We względzie cbiib nie­
wieścich można mnie konsulto­
wać po południu od 3-5 godziny 
w pomieszkaniu mojóm przy S e- 
rokiej ulicy 11. (8157)

Dr. Lehmann,

a amator.-,wie miejscowi przedstawią i
komedyą lUrseolowskiegŁ

bliższe szczegóły afisze ogłoszą. ~ U 
658.J

Isenoya oa włosy
dla wznn cnienia skóry na głowie doświad 
czona przeciw wypadaniu włosów jest do 
nabycia flak, po ł2'/2 sgr. u aptekarza Dr. 
iiiasiisAewicaa. (7440)

gospodarskie
Od 5000 tal. począwszy jest 

do wypożyczenia 200,000 tal. na 
dobra rycerskie po listach zasta- 
wnycp Ziemstwa. Bliższe szcze­
góły poste restante Wrocław E. 
S. No. 26. (679)

©£¡¡■»«8 WJ y, Polak, kar ale: z dobrem: 
zaświadczeniami, poszukuje miejsca od lg< 
marca lub kwietnia rb. Adres A. B 39 
ł*»-MSS«t przy Gdańska poste rest. (624)

©^R-osSislSŁ z dohremi świa, !ect«ami’i re­
komendacjami ogrodnictwa praktykujący w 
Belgii i Francyi, biegły w zakładach ogrodu, 
ciągnieniu drzew karłowych i szpalerowych, 
hodowaniu ananasów i w prowadzeniu szkó­
łek, poszukuje miejsca od 1 marca albo od 
i kwietnia rb. tu w Prusach aibo Królestwie 
Polskićm. Łaskawe oferty na listy franco 
do St. Jędrzyfeowsklogo, ogrodnika w Bo- 
guszynie pod Książem (Książ) w Ks Pozn.

' (6’J)

Sab i? ©gm&Ke hidowyni.
W poniedziałek dnia 31 stycznia. 

W5eI3*Ie
»aadiewyejKsijne i ¡jożsjg-ijiilełe 

gspzesSgiRwiesale
na benefis tow, kwart towego dyrektora 

H. Strack. ’ i
Ostatnie wystąpieire wszystkich teraz antsii» 

żowanych śpiewaków i artystów. G
Bogaty i dobrze uio ony program zawieni, 

pomiędzy innemi: Wo wohnt das Glücks 
(kwartet). Leibeiverrenkungen (Burleska, «dl 
wielokrotne żądanie). Des jungen Matroselt. 
Heimkehr (solo). ER, czyli: Das Lehen, 
Caesars (na żądanie). Wenn du noch ein?1 
Mutter hast (śpiew). Du bist mein Traml) 
(kwartet). Piano langsam (kuplet). Ei: Bl 
möidirtes Zimmer zu verrniethen (komiczni 
scena i duet). Spiele nicht mit Schiessgeweh „ 
(kuplet), Le Tra, ez — Los Cambios aerc" 
espagnoles — Strabat Voltige (gimnastyka) P‘

Cena wnijścia przy kasie 5 sgr. Bilet Z 
dzienne 3 sgr. Początek punktualnie o go n 
dżinie 7. BmeiS 'B'tiwbe-»'.
, W" Do mego tego przedstawienia bene! ‘ 

fisuwego pozwalam sobie szanowną publićz 
ność jak najuniżeniej zaprosić.

Z pcważamem
(C9L u. istraełi.

iy«

W sobotę, dnia 5 iutego 1870 
wieczorem o godz. 7’/, 1686]

ssll Bazarowéj

¡Karola Tawsiga.
Ii«bra w Królestwie Polskićm, milę od 

kolei odległe, są do sprzedania. Zawierają
one 41 włok, obejmują wielkie ogrody, sta­
wy, park, piękny dom mieszkalny, dost. te­
czce dobre budynki i inwentarz kompletny. 
Stan ozimin bardzo dobry, do siewu luto­
wego w zystko przyrządzone. BliżSzćj wia­
domości ud?iela Ć. S. iSystBiiłlee, Górny 
Szlązk poste restante, [668.]’

w

•-•'V SKyStSiîe E!» SÎSÔlï 5iä-
leiy isiissaą <9O ńs'o:Sy «a?aí¿a 
3 h t e s w być «iScbrasjc, 
giäyä Inaezé) egís-zcííane km- atiina.

Fd. Bote i G. Bock.
Po .ukończeniu koncertu amatorskiego na cele dobroczynne' 

GJ-nieźuąie, dnia 6 luteg-o v. ł>. odbędzie się w ho-
telu Europejskim

z faieaml1
na który najuprzejmiéj zapraszają

Gospodarze.
Witold Poiiiński, Kazimierz Chełmicki,

Malczewo. y Cielimowo.

(683)

iłliclaał Ckrsanowski,
Gorzykowo.

Władysław Wierzkicki.
Gniezno.

Biletów na wieczorek nabyć można w handlu A. Wierzbic 
kiego w Gnieźnić.

Stanisław Sikorski 
Miclżyn.

Z powodu walnego zebrania rolniczego w Po­
znaniu zapowiedziany w CwiiieziMe sia dzicii S lwiego
w hotelu Europejskim (670)

Koncert amatorski
na cel dobroczynny odbędzie się

® niedzielę! dnia © lutego.
Bilety rozsprzedane i rozesłane z daty 8 lutego są ważne w dniu koncertu.
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